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się narażać dla Polaków; przypuszczamy A 
wet, Że otrzymawszy przyzwolenie sejmowe, 


| posunie się w praktyce dalej, niż zapowiada 


| komunikat. Do takich wybiegów trzeba, 


nie- 


Zamiar wprowadzenia nauki języka pol- ; tety, uciekać się, mając do czynienia z 
skiego w szkołach poznańskich przestaje być | poczuciem sprawiedliwości u narodu, Jedno 


wszystko, co się mówi, wygląda na bajkę. Po 
diugiem milczeniu, odezwały się teraz w tej 
sprawie pruskie półurzędowe dzienniki, aby 
„we właściwem świetle przedstawić, o co tu 
właściwie chodzi.“ A więc posłuchajmy, o co. 
„Przedewszystkiem — głoszą one — za- 
znaczyć trzeba, że nie ma jeszcze żadnego po- 
stanowienia, jest tylko kwestya, o której sta- 
nowczego słowa dotąd nie wypowiedzieno. Po- 
mijając jeduak tę różnieę, jaka zachodzi mię- 
dzy zamiarem a rzeczą postanowioną, należy 
jeszcze i to podnieść, że owa kwestya nie roz- 
ciąga się na cały cbszar dwujęzy kowej części 
monarchii, lecz tylko dotyczy księstwa Poznań- 
skiego i to wyłącznie na gruncie modyfikacji, 
dokonanych poprzednio. W tem księstwie mu- 
siano ze wzgiędn na odrębne stosunki uwzglę- 
dniać język polski przy nauce religii nieco 
więcej, niż w innych dwnjęzykowych okolicach. 
Rząd już dawno uznał, że tam nauka religii, 
przedewszystkiem nauka katechizmu i biblijnej 
hustoryi, nie może być dobrze prowadzora bez 
należytego zużytkowania polszczyzny, jako 
środka pomocniczego. Z tego właśnie powodu 
zezwolono w r. 1891 na prywatną naukę pol- 
szczyzny, która była udzielana przez nauczy- 
cieli ludowych. Ten środek nie osiągaął jednak 
celu, nietylko bowiem bardzo niejednazowo 
prowadzona była ta nauka, ale nadto wytwo- 
rzyły się pewne niedogodności, których nie 
można tolerować. Zrozumie to każdy, gdy się 
zastanowi nad tem, że nauka polska, prowa- 
dzoaa przez rządowych nauczycieli i w rządo- 
wych budynkach, nie podlegała nadzorowi wyż- 
szych organów szkolnych. Rzecz P jasna, 
że trzeba obrać inną drogę do celu. Tu więc 
odrazn powstała myśl, że tym uczniom, dla 
których umiejętność czytania i pisania po pol- 
sku jest potrzebna ze względu na naukę reli- 
gii, trzeba dać sposobność do nabycia tej umie- 
jętności sposobami, określonymi w ogóle dia 
ublicznego nauczania w szkołach ludowych. 
hociaż 1dzie tu o wprowadzenie wyłącznie 
nadobowiązkowej- nauki języka polskiego, je- 
dnakże nie zapomniano o tej pedagogicznej za- 
Buuzie, iż szkołą iUdOWA iie powinna NAUCZAĆ 
dwóch języków. lazie więc właściwie tylko o 
to, aby w księstwie Poznańskiem dozwolona 
już prywatna nauka języka polskiego, pozosta- 
jąc i nadal nadobowiązkową, była wprowadzo- 
na jako przedmiot do klas niższych.” 


Styl tego cświadczenia jast tak ciężki, 


| nauki 


| dem, właściwie 


i 


g á i 
nareszcie owym wężem morskim, o którym | 


wszakże uważamy za zawód. Oto, ograni- 
czóno to ustępstwo tylko d> granic księstwa 
Poznańskiego. Czyż dzieci polskie na Szlą- 
zku i w Prusach Zachodnich nie potrzebują 
h religii, alb» czyż tyle umieją po nie- 
miecku, że tę nankę potrafią pobierać ~bez 
pomocniczego środka, za jasi uznano polski? 
Wszakże wprawdzie nie na Szlązku, ale w 
Prusach Zachodnich istnieje cd roku 1891 
prywatna nauka polszczyzny, więc jest 
tam potrzebna ze względu na religię, a przez 
dwa lata zmierić się nie mogły stosunki ję- 
zykowe. Zatem w tem ograniczeniu widzi- 
my tylko boejaźliwość rządu przed nare- 
przed dziennikarskimi krzy- 
kaczami. ig 
Na tym stosunkowo drobnym wypadku 
widzimy, jak utracone trudno się odzyskuje. 
Jest to i dla nas upcmnieniem, bo tu, w krs- 
Ju; 
my, uważając za drobnostki, niewarte sporu. 
I rzeczywiście, brane odrębnie, są to drob- 
nostki. Jakiś przekaz niepolski,, jakieś we- 
zwanie do sądu w katolickie święto — czy 
warto o to hałasować! Hałasować istotnie 
nie warto, ale bez hałasu, lecz za to sta- 
nowczo o swoje upominać się zawsze trzeba, 
bo z drobnostek wielkie rzeczy powstają, z 
drobnostek oałe życie się składa. 


Zaczęły się we Włoszech badania sądowe 
uwięzionych agitatorów i zabranych im listów. 


Nie wiemy, czy prawdę donosi rzymska Gaz-! 


zetta del Popoło, że rząd już zebrał dowody 


które byłyby republikami, związanemi ze sobą 
federacyjnym węzłem. Mieszkańcy tych pań- 
stewek Żżyliby w jednakich warunkach klima- 


aczelny Redaktor i Wydawca: 


wiele wspaniałomyślnie z rąk wypuszcza- 


| życzaniami cara”. 
| istnienia spisku, grożącego jedności włoskiego ; 
państwa. Spiskowcy zamierzali podobno po-; „sekretarza stanu przy osobie cara". Dymi- | dzy papierowych i zastąpi — srebrem; to zna- 
dzielić je na pięć historycznych prowincyi, | syę ministra sprawiedliwości Manasseina przy- | czy, że zamiast papieru dostanie się kiuszec | Wreszcie odezwą z 18 czerwca 1886, 


Ludwik 


ich cześć dał bankiet prezes iwinistrów. Zapto- 
sił on na tę ucztę posła niemieckiego, który 
jednak nie przyjął zaprosze.ia. Nie poskusko- 
walo to na Laksemburczyków. Zaraz potem dał 
bankiet pozeł francuski i w liczbie swych go- 
ści widział wszystkich dygniterzy księstwa 
Miasto zapaliło illuminacyę, tłumy wołały: 
Nisch żyje Rosya! niech żyje Francya! a w tea- 
trza dan> galowe przedstawienis i gdy oficero- 
wie weszli, orkiestra najpierw zag-ała bymn 
carski, potem marsyliaukę. O.zywiście, Luksem- 
burczycy, bsjący się zakcrczości niemieckiej 
oddawać, chcieli tylko okss è swą niechęć do 
wachodniego sąsiada. 


Książę Reuss, niemiecki ambasador w 
Wiedniu, podał się do dymisyi i za parę mie- 
sięcy ustąpi. Jako następców jego wymieniają : 
i > * . á a 
j posla niemieckiego w Monachium hr. Eulen 
i burga i ambasadora w” Konstantynopolu ks. 
Radofińskiego. Ustępujący ambasador, czionex 
jednej z licznych w Niemczech pazującej ro- 
dziny, urzędował w Wiedniu lat szesnaście. 
Jego dymisya tłómaczona jest słabem zdro- 
wiem i późnyci wiekiem, ma bowiem lat 69, 
jednakże niektórzy utrzymują, że zatarg, który 
między nim a Berlinem 1 "Wd w r. 1892, 
kiedy -to on przyjmował Bismarka, przybyłego 
do Wiednia na ślub syna, nigdy potem nie był 
zupełnie załagodzony, bo księżna Reuss, także 
osoba z domu panującego, uważała, że się nie 
potrzebuje naginać do postanowień berlińskich. 


Na prawosławny nowy rok (w sobotę) o- 
trzymał Giers najwyższy order rosyjski św. 
Andrzeja z odręczzem pismem carskiem, w 
którem powiedziano, że. Głiers „na swem bar- 
dzo odpowiedzialnem stanowisku, gorliwie za: 
wsze się starał utrzymżć przyjacielskie stosua: 
ki z mocarstwami, co zupełnie się zgadza z 
otrzymał wysoki 


Pobiedonoscew tytnł 


jęto i na jego miejsce zamianowano byłego nad- 
prokuratora Murawjewa. 


tpoz oha Sycylia nie potrzebowałaby naginać | KOR KESPONDENCYE. 


swych interesów ekonomicznych do potrzeb 
Lombardyi, a ta znów megłaby się nie oglą- 


| Wiedeń 13 stycznia. 
dać ma środkowe Włochy i już przez to samo | 
byłoby im lepiej. Jest to rzeczywiście ważna | sów rozwinęły w dniach ostatnich spotęgowaną | Co banak da państwu w zamian za przywileje 
axoliczność w krajn, który wązkim a. bardzo | czynność. 


Ministerstwo handla i ministerstwo finan- 


Minister br *Fmimhrand rorestal 


długim paskiem ciągnie się z północy ku po- |okólnik do wydziałów krajowich dcluej i gór- 
łudniowi, w skutek czego na przeciwnych jego | nej Austryi, Morawii, Szląske, Tyrou i Buto- 
końcach wszystko jest inne: klimat, produkta | winy, w którym zachęca je do rozwinięcia ener- 


rolnicze, warunki życia, nawet język. Ale|gicznej akcyi w sprawie budowy kolei lokal- 


trzeba było o tem pamiętać przed ówiercią | nych z pomocą krajowych funduszów, przy cd- 


wieku, kiedy:to z pogwałceniem tylu praw, tylu 
interesów budowazo jedność włoską. Wtedy 


że cdrazu w niem pozrać komunikat wypra- | było łatwo bronić starego porządku, dziś bez 
cowany w biurze rządowem. Przed otwarciem | wielkiej burzy nie da się odrobić ówczesnego 


sejmu pruskiego trzeba było wypuśoić ię 


i 
| 


błędu. Gazzetta del Popolo dodaje, że i teraz 


PEER jaskółkę, która wiosny nie czyni. jeszcze nie minęło niebezpieczeństwo, jakim ów 


cóż bowiem idzie? Jedynie o to, Że Go 
dotąd byłe nauką prywasną, stanie się przed- 
miotem szkolnym, poilegającym kontroli in- 
spektorów i różnych radzców, ale jak dawniej, 
nadobowiązkowym, cczywiśce uietylko dla 
niemieckich, ale i dla polskich dzieci. Dla 
rodziców odpadnie obowiązex csobuego opla- 
cania %auczycieli — i to jast jedyna rzeczy- 
wista korzyść, bo komunikat zawiera wyra- 
źnie zastrzeżenie, iż naprawdę szkoła będzie 
nczyła tylko jednego języka, naturalnie nie- 
mieckiego, on będzie trakżowany naukowo, 
umiejętnie, systematycznie, a polski tylko 
jako środek do lepszego nauczania religii, 
więc nawet nie tak, jak geografia wysp fiji- 
pińskich, albo Kamerunu. Zupełnie rozumie- 
ray, że rząd musi się liczyć z szowinistycz- 
nem zdziczeniem narodu filozofów i nie chce 


spisek groził, 


W Luksemburgu — w księstwie od paru 
lat odrębnem, mającem na tronie paaującego 


z niemieckiej nassauskiej dynastyi, a przedtem to też wszystko przemaw a za tem, aby repre- j 
l |zentacys krajów wzięły w swe ręce £p'uwę 
cem blizko granicy francuskiej — odbyły się | budowy kolei lokalnych. Minister w okolnika í 
promn wyraążnio zagowiada, Że za 


złączonem unią z Holandyą, w księstwie leżą- 


w piątek russofilskie demonstracye, które spra- 
wily w Berlinie złe, a w Paryżu doskosałe 


ż,ć,że każda kolej lokalna, potrzebna krajowi, 
znaleść musi poparcie kraju bez poprzednich 
osobnych zezwoleń za budowę i xa jej koszta. 
Kraj bowiem może łatwo i po degtdnych wa- 
'runkach zaciągnąć pożyczkę, za k'órą prywa- 
uno towarzystwa płacić musiałyby wyższą pro- 
wizyę. Także i oo do wykupne gruntów jest 
kraj nierównie w korzysiniejszem położeniu, 
aniżeli oscby lub przedsiębiorstwa prywatne, 


warunek 


wszelkich subwencyi zaństwowych kłaść bę- 


wrażerie. Przybyła do stolicy tego kraiku de-| dzie to, sżeby także kraj odpowiednią subwen- 


putacya, złożona z kilku ofiserów tego priku 
rosyj k'ego, którego honorowym czetem jest 
książe panujący. Właśnie skończyło się 50-cio 
lecie tego szefowstwa, więc deputacya przybyła 
uczcić jubilata. Poczęto oficerów tak rozrywać 
i fetować, jak niedawno fetowano i rozrywano 
marynarzy carskich w Paryżu. Ledwo przybyli 
i jeszcze nio przedstawili się księciu, już na 


cyę ze swoich fuadu:zów wyznaczył 

Jst widzimy więc, rozpoczął hr. Wum- 
brand akcyę w celu zaopatrzenia zaniedbanych 
prowincyi austryackich w koleje lokalne. - 

Donośniejsze, bo całe państwo obejmujące, 
rą plany Plenera i węgierskiego jego kolegi. 
Jak już wiadcmo, ministrowie ścięgnąć chcą 
w 2 latach (1894 i 95) 200 milj. zł. w notach 


+owiednem poparciu rządu. Za zasadę ma siu- | 
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| Sprawy sejmowe. 
Z przedłożonego Ssjmowi sprawozdania 
z czynności Departamentu II. Wydziąłu kra- 
jowego dowiadujemy się, o czem zapewne ma- 
ło kto w Galicyi wiedział, że istniał w kra- 
ju naszym fundusz korpusu ochotników woj- 
skowych z roku 1859, którym przez lat z gó- 
rą trzydzieści rząd admiasistrował 1 dopiero 
przed kiiku miesiącami, po ukończeniu z Wy- 
działem krajowym obrachuasu co do rszmai- 
tych starych pretensyi wzajemaych kraju i 
państwa, oddał go na własność funduszu 
krajowego. 

Dziejs tego fanduszu i przejścia jego na 
własność kraju, są następujące. Powstał on 
podczas wojny włoskiej w r. 1859 ze składek 
obywatelskich i dzielił się pierwotnie ma 
fundusz krakowski i lwowski, Keużdy z tych 
funduszów administrowany był oscbno przez 
rząd, kóry używał ich na pokrywanie prze- 
różnych wydatków innych fanduszów, jak np. 
udzielano zeń zaliczek na utrzymanie szkoły 
dublańskiej i czernichawskiej, na budowę 
szpitala w Tarnopolu, na koszta dostawy r=- 
mont w roku 1859, na pokrycie niedoborów 
fanduszu krajowego i t. p. A powodu wojay 
włoskiej w roku 1859, miał krej do państwa 


neństwowych z obiegu. Za tę sumą wypuści 
rząd 40 milionów zł. w koronach srebrnych i 
| 160 milionów zł. w notech kanka i w srebr- 
| nych reńskich. Korony są własneścą rządu. 
|! Barkuoty jednak i reńskis srebrne musi rząd 
| wymienić za złoto. Py anie tedy, co bank za 
tę sumę olbrzymią 160 milionów reńskich w 
| złocie odda za usługi pańsswn ? Bank pozbywa 
| się 80 milionów reńskich' srebrem i za to ds- 
staje 80 milionów złota. To nis zmienia jego 
zasobów kruszcowych. Zmienia wprawdzie ich 
jakość, ale nie ich ilośc. 

Wiadomo, że wedle obecnie obowiązują- 
! cych ustaw zu 40 zł. w złocie lub srebrze za- 
| deponowauych w kasie banku anustro-węgier- 
| skiego wolno bamzowi tema wypuś ić 100 reń- 
skich w notach. O tę kwotę więc 80 milionów 
sebra wymienioną na złoto, okoć wzmaania 
lora bezsprzecznie pozycyę banku, na razie się 
nie rozchodzi, gdyż po tej wymianie a:i mniej, 
aui więcej banknotów wydawać bankowi nie 
wolno. Chodzi tylko o kwotę 80 milionów bank- 
notów, które państwo obejmuje, aby niemi swoje 
i pieniądze papierowe (po 1, 6 a po części i po 
50 reńskich) wykup 6, a za któ:e deponuje w 
| banku 80 milionów zł. w złocie. Ocóż mógłby 
' bank na podstawie tych 80 milionów wydać 
| 200 mılogów banznotów! Na to jednak rząd 


! rie pozwoli, cała- suma 80 miliozów złota zo- i pretsusyę w sumie przeszło 120.000 zł, a to 
stanie uwięziona i wykluczona z obl.czeń re- | z tytułu zaliczek udzielanych rządowi z fun- 


zerwy bankowej. Dalej państwo zastrzega so- | juszu krajowego na dósiawę remout. Owóż w 


bie prawo odebrauia tej kwoty. Jak i pod ja- | r. 1861 Nami.stnietwo zaproponowało Wydzia- 
kimı warunkami, nie wiadomo jeszcze. Nie Ima | 


i i u i łowi krajowemu, -aby część funduszu galic. 
też państwo zsmiųiu złota odbierać; ale musi | korpusu ochotników w kwocie 87.000 zł., od- 
praw swych przestrzegać. Tendencyy fisango- | dano funduszowi krajoweme, jednakże pod 
i wej polityki jest raczej uczynić bank środkiem | warunkiem, że cała pretensya kraju do pañ- 
; całego ruchu pieniężnego i wszystkie oddać mu | stwa z tytułu owej dostawy remont, obliczoaa 
| pelnomooniotwa celem łatwiejszego zwalczania | ną kwo:ę 121.570 zł. 94 ot. zostanie odpisana. 
|sżia 1 skupy waniu giota. Państwu potrzeba je- P:opozycyi tej Wydział krajowy nie przy- 
jszcze cv najmniej 200 milionów zł. w złocie | jał, Odtąd fundusz ochotaików wchodził już 


| 


„| zanim pidjąć może wypiaty złotem. Tymcza- | stale we wszystkie kombinacye, których po” 


sem z obiegu wyrzusi się dwie trzecie pienię- | wodem były rozmaite projekty umorzenia pre- 
tensyi funduszu krajowego do skarbu państwa. 
| f tal R ze. Prezy- 
,zdemounetyzowany dziś, wartości o 40%% mniej- dyum Namiestnictwa zawiadomiło Wydział 
(tzej, niż nominalna wartość monet, dalej obok | krajowy, że Cesarz zezwolił, aby lwowski i 
srebra zastąpi się je banknotami. Ale te bank- ; krakowski fandusz ochotników oddano gali- 
noty równieź zamienne są — wedle woli banku | cyjskiemu funduszowi krajowemu. Według ów- 
na złoto, lub srebro. Będziemy więc mielh | czesnego obliczenia rządowego, wynosił fun- 
przejściową walutę stebrną, Która ma nas przy- dysz ochotników 107.000 zł. Zawiadamiając 
gotować do złotej. A dalej zasuwa się pytanie: | g tej najwyższej decyzyi, zapytało Namietni- 
| i | etwo zgodnie z życzeniem ministerstwa stanu 
mu ndzielone ? | Wydziat krajowy o opinię, czy zie należało: 
Państwo użycży mu jesz.ze prawa skupo- | by z tego fanduszu udzielić hr. Starzeńskie- 
|wania i odprzedawan:a dewiz (weksli na giełdy ; mu pomocy na utworzenie ochosniczego pułku 
| zagraniczne) za banznoży, przez co nagłe zwy- ; Krakusów. Wydział krajowy wstrzymał się 
|Żai i zniżki walut nie będą mogły następować, ' od objawienia swego zdania, motywując to tą 
| gle regulowane zostaną wielką podażą, lub wiel- okolicznością, że nie odebrął jeszcze fundu- 
kim popytem banku. fszów krajowych w zarząd reprezentacyi kraju 
Bank dotychczas udzielał państwu z dy-|1 nie wie, z czego się te tandusza składają, a 

i widend powyżej ZAW osiąganych po łow ę zy-; nadto < nie może zezwalać na wydatki nie= 
! sku. Psństwo winne byo bankowi 80 miio- | przewidziane budżetu krajowego. Zarazem 0- 
| nów, teraz dzięki spłatom w tych zyskach (nie- | pierając się na powyższej odezwie, z której 
|pcdejmowauych), dłar wynosi- o trzy miliosy wynikało, że darowizna fanduszu o?hot uków 
| mùiej. O ten aług zatem i o udział w zyska Jest bezwzględnym aktsm łaski Monarchy, za- 
banka, dalej o sposób i warunki wydawania | żądał Wydział kiejowy wyjaśnienia, jaki jest 
| banknotów za pokryciem w złocie, toczyć się | stan tego funduszu 1 przeprowadzenia dokła- 
' będą w lutym ostateczne rokowania. Z począ- | dnej jego Likwidacyi. Na to odpowiedział» Na- 
miestnictwo w marcu 1867, że fasdusz korpu- 
su ochoeniaów darowano tylko w celu zaspo- 
kojenia niepokryiych zaliczek wypłaconych z 
fuuduszu krajowego ta dostawę koni w reku 
1859, ża nad.o rzeczywisty stan tego fundu- 
szu w Żaden sposób nie może być obliczony i 


'(klesa lutego odbywa się bowiem generalne 
| zgromadzenie akcycnatyuszy banku austro-wę- 
gierskiego, które upoważni dyrektora 1 radzców 
|do przeprowadzenią ugody z rządem. Dzisiej- 
| sze umowy mają tylko znaczenie wstępnych 
rokowań. Nikogo obowiązywać zie mogą. 

Gdy z końcem roku 1897 przywilej ban- 
kowy się kończy, przeto spodziewać sią m* żona 
| większe, niź w czasie innym podatncści ze 
strony banku. 


w tym fun- 
duszu gotówką tylko 65/6 zł. 88'j, et. 


Zarazem zapytało Namiestniewo, kiedy 
Wydział krajowy zechce odebrać ten fandusz, 
cswiadczyło jednak, że wraz z odebraniem 
tego fundu:zn musałaby być stanowczo za- 
łatwiona sprawa pretensy1 kraju z tytułu owych 
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ŚWIĘTY PTAK 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 


(Ciąg dalszy). 


Na zapytanie Abibaala opowiadał o udręcze- 
niu Izraelitów w stolicy. Mówił: 

— Nie wiem, do czego dójdzie z czasem, jeźli 
tak dalej będzie. Kazali nam już mieszkać w je- 
dnej tylko dzielnicy, wypędzając bez litości wiele 
rodzin z domów, które zajmowały od kilku po- 
koleń. Każdy nędzarz egipski złorzeczy głośno 
i spluwa na ziemię, kiedy widzi przechodzącego 
Izraelitę. Na nieszczęście znaleziono niedawno 
pomiędzy naszemi dziesięć rodzin trędowatych 
i wypędzono je z miasta, a od tego czasu chłopcy 
wytykają każdego z nas palcem, wołając: „trędo- 
waty, trędowaty!* Lud odzywa się z najdziwacz- 
niejszemi i najokropniejszemi pogróżkami. Słysza- 
łem, że niektórzy radzili zmusić Izraelitów wszyst- 
kich, aby naprawdę zamieszkali wśród trędowa- 
tych, nabawili się tej choroby i pomarli 1ędzną 
a powolną śmiercią. Inni chcą nam gwałtem 
odbierać dzieci i wychowywać je w egipskiej 
wierze; głośno odgrażają się z tem, że zmuszą 
* nas do murarskich robót około tych pałaców 
i świątyń, które Egipcyanie dźwigają nieustannie 
dla swoich Faraonów i dla swoich bałwanów. 
Wiem o tem, że z tych wszystkich pogróżek nic 
nic będzie. Choć kapłani egipscy podniecają nieu- 
stannie nienawiść ludu dla tych, którzy się nie 
chcą kłaniać bogom z gliny, z kamienia i ze spiżu, 
albo obrzydliwszym jeszcze zwierzętom, opano- 
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| wanyiu przez duchy, są u rządu ludzie rozważni, 


którzy nie dopuszczą do takich okrucieństw. 
A zresztą Bóg mocny ochroni naród swój przed 
zgubą. Ale już to, co jest dziś, jest nad wyraz 
nieznośne. 
jak wasz Laban, powiadają, że temu winne wiel- 
kie zamiary Efraima i jego spólników i że myśmy 
powinni być tak pokorni, jak pies liżący łapy 
tego, który go bije. Ale to jest kłamstwo tchórzów, 
i ja wierzę w to, że nadejdzie wkrótce dla nas 
dzień pomsty i zwycięstwa. 3 
Kiedy Achab skończył mówić, rzekł Abibaal: 
— I ja tę samą mam wiarę. Egipcyanom udało 
się odwrócić groźne niebezpieczeństwo, które 
uwisło nad ich głową i pokonać wrogów, którzy 
mało ich o ziem nie powalili. Teraźniejszy Faraon, 
Ramzes, wyniesiony na tron, do którego się nie 
rodził, jest tak upojony swojem szczęściem, iż 
myśli, że można bezkarnie chodzić po zgliszczach, 
a nie czuje żaru tlejącego pod popiołem. Ale 
powiedzże mi Achabie, co robią straże z rodu 
Jafeta, które stoją w Tebach załogą? Poddały 
się Faraonowi, kiedy zginął ich wódz, ów dzielny 
Aj, który mało że się nie stał królem Egiptu. 
Ale zachowały broń i wodzów, a młodzi wojo- 
wnicy przybyli z ich północnych krain, mnożą 
nieustannie ich szeregi. Czyż ci niestorni a odważni 
ludzie, zapomnieli już ze wszystkiem o hańbie 
klęski i zaniechali myśli odwetu? Czy Egipcyanie 
obchodzą się z nimi tak dobrze, że chcą im po 
wiek wieków służyć wiernie? Mówże Achabie? 
— Inaczej z nimi sięobchodzą jak z nami, nie 
śmią się w oczy naigrawać zbrojnym a zuchwa- 
łym barbarzyńcom. Ale nie wypuszczają ich 
z miasta, trzymają ich pod ścisłym nadzorem, 


Ludzie małoduszni, a niby pobożni, 


i dają im coraz częściej czuć, że są sługami i że 
będą jutro niewolnikami. 

— A zatem synowie Jafeta burzą się, szemrają? 

— Grecy odgrażają się nawet. Ród to żywy 
i niecierpliwy, a bardzo bystry. Mają mniej wie- 
dzy i doświadczenia od nas i od Chanaanitów, 
ale niech zapoznają się z mądrością Egiptu, a spro- 
stają nam rozumem i przebiegłością. Poznali poło- 
żenie swoje i potrzeba tylko iskry, aby -jasnym 
wybuchli płomieniem. Ogromni Azowie szemrają 
po cichu, ale dotąd o żadnych czynach nie myślą. 
Ród ten wychowany pośród śniegów północy ma 
siłę i ociężałość wołu dzikiego. Powstali pośród 
nich bohaterowie wielcy, jak królowa Taja, matka 
Amenhotepa i jak Aj i za ich sprawą dokazywali 
bezmyślnie cudów, nie dbając o własne życie 
i rozbijając wszystko ciężkiemi, krzemiennemi 
toporami. Ale trzebaby teraz potężnej dźwigni, 
aby ich bryłę poruszyć. 

— Pospólstwo egipskie podjudzono przeciw 
nam. Wiem o tem. Ale czy ono tam w stolicy 
jest tak cierpliwe, jak tu na wsi, gdzie sobie nie 
umie wyobrazić lepszej doli nad tę, która jemu 
przypadła? Dawniej bywało inaczej; sam słysza- 
łem, jak tam narzekano, ledwo że nie głośno, na 
rządy Ramzesa. 

— Narzekania te wzmagają się z dniem każ- 
dym. Wielu żałuje za czasami, kiedy barbarzyńcy 
władali Tebami, kiedy wojna zamięszała wszystko 
w Egipcie. Wtedy pańszczyzny ludu ustały w zu- 
pełności, ani pomników ani nawet użytecznych 
grobel nie naprawiano. Pomniki służą tylko pysze 
królów i kapłanów, a pospólstwo stołeczne wie 
o tem i od dawien dawna przeklina te pomniki, 
a w podaniach swoich odsyła do piekła tych 


w onej chwili znajdowało się 
$. 


Faraonów, którzy wiele budowali; groble 1 kanały, 
są warunkiem życia dla Egiptu; bez nich zamie- 
niłby się kraj kwitnący w pustynię, a niezliczone 
tłumy zamieszkujące dolinę Nilu musiałyby wy- 
mrzeć z głodu w pierwszym roku, w którymby 
powodzie nie dopisały albo przeszły należną gra- 
nicę; ale pospólstwo tego nie rozumie, a wie 
tylko o tem, że musi robić ciężką pańszczyznę, 
aby groble i kanaly utrzymać. Lud stołeczny 
odwykł przecz dziesięć lat blisko od przymuso- 
wej roboty, a teraz kiedy Ramzes objął berło 
nad spokojnym krajem, musi to wszystko odra- 
biać, co przez dziesięć lat zaniedbano. Nie ma 
tedy końca złorzęczeniom przeciw Ramzesowi. 

— A czyby nie można tych złorzeczeń wyzy- 
skać? Czyby nie można tych słów zamienić na 
czyny ? , 

— Rozumiem ciebie, Abibaalu. Chciałbyś pożogę 
wojny domowej na nowo wzniecić, tron Ramzesa 
przewrócić za pomocą synów Jafeta i pospólstwa 
i porem Egipt opanować. Te myśli przychodziły 
już niejednemu, ale to są rady rozpaczy, które 
się nam na nic nie przydadzą. Pospólstwo może 
wzniecić chwilowe tylko zamieszanie, a synowie 
Jaieta nie mogli odnieść zwycięstwa ani wtedy, 
kiedy Faraon prawowity, Amenhotep, stal po ich 
stronie, ani wtedy, kiedy mieli takiego wodza 
jak Aj. Żadnego podobnego bohatera nie ma 
teraz pomiędzy nimi: mogliby tylko przystać na 
to, aby zginąć, a Egipcyanie poznawszy naszą 
rękę w całej robocie, mściliby się potem nad 
nami, stokroć gorzej, jak obecnie. 


(Qiąg dalszy nastąpi). 


2 


zaliczek w sprostowanej kwocie 137,156 złr. 
53 ct, tj. że kwota ta musiałaby być w fun- 
duszn krajowym odpisana. Na taką propozycyę 
nie mógł się Wydział krajowy bez upoważnie- 
nia Sejmu zgodzió, to też oświadczył Na- 
miestnietwu, że w tej sprawie konieczną jest 
rzeczą, aby rząd wniósł osobne przedłożenie 
w Sejmie. Od tej pory przez lat z górą dwa- 
dzieścia sprawa ta nie była poruszoną, a spra- 
wę pretensyi funduszu krajowego do państwa 
z powodu dostawy Kkoniumorzono w inny spo- 
sób bez użycia funduszu korpusu ochotników. 
Wreszcie rząd odstąpił od owego warunku da- 
rowizny i w r. 1891 zapytało Namiestnietwo 
Wydział krajowy, czy zgadza się na to, ażeby 
z funduszu korpusu ochotników pokryto rasztę 
wierzytelności państwa do kraja w kwocie 
54.436 zł. 28 ct, pochodzącą z większej kwo- 
ty 207.000 zł., którą dał skarb państwa w r. 
1866 na pokrycie niedoborów funduszu krajo- 
wego Zarazem zapytało Namiestuictwo czy 
Wydział krajowy zgadza się na to, ażeby reszty 
funduszu ochotników w myśl propozycyi i in- 
tencyi ministerstwa obrony krajowej użyto na 
cele wojskowe. 

Wydział krajowy przyjął tylko pierwszą 
część tej propozycyi, nie zgodził się zaś na 
użycie reszty tego funduszu na cele wojskowe. 
Zarazem zażądał Wydział krajowy od rządu 
złożenia rachunków z tego funduszu za czas 
od chwili darowizny. Wreszcie w październiku 
1893 wyasygnowało Namiestnictwo Wydziałowi 
krajowemu wszystkie zasoby fanduszu ochotni- 
ków, a mianowicie w efektach 37.063 zł. 2 ot. 
i w gotówce 14.686 zł. 41'j, ct, rezam tedy 
51.749 zł. 431/, ct. Nadto wystawiła Dyrekcya 
skarbu kwit, że owa pratensya państwa do 
kraju w kwocie 54.486 zł. 28 ct„ pochodząca 
z r. 1866, całkowicie umorzoną została. 

Żądaniu Wydziału krajowego o złożenie 
rachunków z administracyi funduszu ochotni- 
ków nie uczyniło Namiestnictwo zadość, prze- 
słało tylko księgi i dzienniki tego funduszu od 
r. 1876, oznajmiając, że dawniejsze dzienniki 
zostały wyszkartowane. 

Odebrana od rządu reszta fuudaszu ocho- 
tników w kwocie 51.749 zł. 43'/, ct. służyć ma 
w myśl uchwały Wydziału krajowego na bez- 
procentcwe pożyczki dla gmiu,  otrzebujących 
pomocy na budowę szpitali i koszar wojsko- 


wych. 
Teona 


Przed trzydziesta laty Francya trzymała 
w swych rękach monopol alkoholów z wina i 
mogła się istotnie przy tym monopolu utrzy- 
mać, bo wówczas wielkie przestrzenie jej ziemi 
były zajęte winoroślą, przeznaczoną jedynia na 
alkohol winny czyli koniak. Teraz odwróciły 
się karty. Francya bardzo mało koniaków pro- 
dakuje, za to inne win'daine kraje coraz bacz- 
niejszą na tę gałąź przemysła zwracają uwagę. 
Szwajcarowie, Niemcy, Węgrzy wzięli się do 
pędzenia alkoholów winnych; ale ponieważ al- 
kohol z czystego pędzony wina okazał się za 
drog m produktem, przeto do jego fabsykasyi 
zaczęto używać pozostałości z jagód winnych i 
z wina, jak tyrex i drożdży winnych. Alkohol 
z drożdży winnych okazał się równie dobrym, 
jak z wiva. Alkoholom z tyrek — jakkolwiek 
posiadają wszystkie te własności, co koniak — 
z powodu różnicy w smaku i w aromacie na- 
dano miano „wódki tyrczanej* (Treberbrannt- 
wein). 

Niemniej wyśmienity h elk: holów, zupeł 
nie podobnych do koniaau, dosiar.z.ją nam 
owocowe. Dobroć jednak tych alk holów za- 
leży od rozmaitych przyczyn, mianowicie od 
dojrzałości i gatunku owoców, od sposobu fa- 
brykacyi wira owocowego, od staranności pro- 
ducenta podczas przygotowywania moszczów, 
wreszcie od umiejętnego dystylowania wina 
gotowego, w którem znajdują się ciała aroma- 
tyczue, które z powodu rozmaitej lotności, Wy- 
magającej rozmaitej temperatury, w rozmaitej 
ilości przechodzą razem z dystylatem. 

Z powodu wysokiej ceny wina do fabry- 
kacyi alkoholów używa się go tylko wtedy, je- 
żeli cena otrzymanego dystylatu przewyższa 
cenę wina. Wina nie dające się konserwować lub 
podejrzane przerabia się także na alkohol, jak 
niemniej kwaśne i poczynające gorzknąć. Z win 
kwaśnych alkohole należą do poślednich. Na. 
koniec cena alkoholów winnych zależy prze- 
ważnie od aromatu i smaku, które znów pocho- 
dzą od gatunku i chemicznego składu wina. 

Dawniej, kiedy Francya przeważnie do- 
starczała koniaków, były trzy gatunki tago 
trunku. Wyborny, pędzony z win bardzo arto- 
matycznych i drogich, które z powodu tycu 
własności były używane do uszlachetaienia 
win pośledniejszych. Takie wina hodowane by- 
ły w niektórych tylko okolicach Francyi, a 
alkohole z nich tytułowano; Fine Cham;agne 
lub Eau de vie de France. 

Departament Charente dostarczał tego ga- 
tunka koniaku. Okolice Blasac, Jarnsh, Ranillac 
i Aique, dostarczały gatunku drugiego. w 
drugi gatunek koniaków był pędzony z win 
wprawdzie mocno alkoholicznych, ale wiepo- 
siądających tego aromatu, który tak bardzo 
wpływał na wartosó truaków, „a do takich 
zaliczały się wina z południowej Francyi; do- 
starczały ona pośleduiejszych gatunków ko- 
niaku, zwanych wówczas „Moatpellier*, u- 
żywane one były zwykle do fabrykacyi li- 
kierów bordoskich, do czego alkohole z bura- 
ków, żyta i kartofli, z powodu zapa :hu fu- 
zlu, nie nadawały się. Koniaki tego gatunku 
posiadały zapach, lecz on rozwijał się dopie 
co po wielu latach odstani. Z win, hodową- 
nych w okolicy Saint-Jean d'Angely, pędzono 
podobny gatunek koniaków, zwany naówczas 
„Eau de vie des bois“. Z win dolnej Charen- 
ty nazywano: „Cognac de Laintonqne*, lub 
„Cognac d'Annis". Należały one do drugiego 
gatunku, były o wiele tańsze i posiadały w 
w smaku pewien odcień ziemny. Do tego sa- 
mego gatnnku Koniaków zaliczyć możemy 
„Abarmande*, pochodzący z win, rosnących 
w okolicach Lot i Garronne. Z departamentów 
Głers i Pyrenós koniaki są już nieco lepsze i 
w handlu znane pod nazwą „Armagnac*. Na. 
koniec trzeci gatunek koniaków pędzono z 
win popsutych: kwaśnych, spleśniałych, kle- 
istych, zgorzkniałych i t. p. Nazywano także 
takie koniaki „Montpellier“, zapewne dla tego, 
aby je łatwiej zbyć można było. Teraz we 


Francyi, ze względu na produkcyę alkoholów 
winnych, zmieniło się wszystko do niepo- 
znania; winne drożdże i nasz spirytus z kar- 


tofli — oto wszystko, oto materyal, z którego 
Francuzi produkują, albo jaśniej się wyraziw- 
szy z którego imitu,ą koniaki. 

Pomimo olbrzymiego rozwoju gorzelni- 
ctwa z materyałów krochmalnych, nie zanie- 
chano jednak pędzenia alkoholów z wina, 
które zatrzymały swe dawne, dominujące sta- 


nowisko i na rynkach zbytu są zawsze wyżej 
cenione. Przekonano się bowiem, że żaden 
inny produkt, ze względu na własności, do- 
równać im nie może. Rzecz bardzo na uralna, 
że przemysł tego rodzaju ograniczać się mu- 
siał do krajów winodajnych, gdzie wzrastał i 
rozwijał się coraz potężniej,j a w końcu u: 
legł pod ciosami drobnego robaczka — fi- 
loksery. 

Włochy, Francya i Hiszpania były na- 
ówczas głównymi producentami i dostarczycie- 
lami alkoholów winnych. Hiszpania najpierw 
uległa konkurencyi Francyi, później Włochy 
ustąpić musiały z placu i Francya sama je- 
dna, przez długi bardzo czas monopolizowała 


tę gałąź przemysłu i gdyby nie filoksera, zda-, 


je się, że potrafiłaby się do dziś dnia przy 
nim utrzymać. Co prawda, Francya zawsze 
jest jeszcze najgłówniejszym producentem ko- 
niaków, niestety! — nie tych koniaków z wi- 
na, lecz tych ze spirytusu polskiego, sztucznie 
na koniak przerabianego, który także we 


wspaniałe „koniaku“ przeodziany szaty — 
wraca do nas i — znajduje chętnych od- 
biorców. 


To szalbierstwo trwać jednak dłago nie 
może. Handel na tak lichej, przedewszyst- 
kiem nierzeteinej oparty podstawie, runąć, a 
przynajmniej do minimum ograniczony być 
musi. Bo odpowiednio do zmienionych sto- 
sunków w kulturze winorośli, produkcya ko- 
niaków we Fraucyi ma także oznaczona ściśle 
granica. Granicą tą jest brak odpowiednich 
przestrzeni ziemi. Francya więc jest i będzie 
zawsze zmuszona niedobór tego produktu po- 
krywać produktem od nas lub z Niemiec spro- 
wadzanym 

Odpowiednio do stopnia zanikania fabry- 
kacyi oryginalnych koniaków we Francji, 
wzrasta tam jednocześnie 1ch imitacya, i w tym 
samym stopniu, tu i ówdzie w krajach wino- 
dajnych, rozwija się fabrykacya alkoholów win- 
nych, prawdziwych, równie dobrych jak fran- 
cuskie, a nawet lepszych. 'Koniaki pędzone 
z wina węgierskiego, przechodzą wszelkie ocze- 
kiwania znawców. Wódki z owoców również 
są dobre i posiadają te same własności co ko- 
niak. Wódki z jagód i z owoców pestkową- 
tych, posiadają aromat przedziwny, im tylko 
właściwy; na amatora, mogą być wyżej cenio- 
ne aniżeli wszelkie inue koniaki. Nie ma więc 
obawy, aby nam kiedykolwiek zabrakło wódek 
pędzonych z owoców, i miejmy tę nadzieję, że 
i my także, może nawet w niedalekiej przy- 
szłości, obchodzić będziemy narodziny gorzel- 
nictwa owocowego z czereśni, wiśni 
alod ieh 1 ii wok. mó 5 

Do r. 1866 Francya produkowała rocznie 
1,000.000 hektolitrów konata a 30.000 do 40.000 
hektolitrów spirytusu, po największej zaś czę- 
ści z samych buraków. Od tego czasu w miarę 
rozradzania się filoksery i niszczenia przez nią 
winni”, produkcya koniaków zmniejszała się 
stopniowo a o tyle prawie zwiększała się pro- 
dukcya spirytusu buraczanego. W r. 1870 wi- 
dzimy już 500.000 hektolitrów koniaku, za to 
100000 hektolitrów spirytusu z innych mate- 
ryałów. W r. 1875 około 400.000 hektolitrów 
koniaku a 250.090 hektol'trów spirytusu z in- 
nych materyałów; w 1880 r. 200.000 hektoli- 
trów koniaku a 450.000 hektolitrów spirytusu 
buraczanego; w r. 1882 tylko 50000 hektoli- 
trów koniaku, za to 2,000000 hektolitrów spi- 
rytusu z materyałów krochmalnych. 

Od tego czasu do roku 1890, a więc w 
ciągu lat cśmiu, produkcya koniaków oryginal- 
nych waha się nieustannie między 50 a 80 ty- 
sącami h-ktolitrów, a produkcya spirytusu 
wzrasta. Równocześnie ceny win podnoszą się 
nieustannie i doszły już dziś do cen przed laty 
wcale nieznanych. Te okolisznośsi — rozwój 
gorzelni twa z materyałów kr'chmalnych, jako 
i nieustanus podnoszenie się ceny wia — zdaje 
się, ja gdyby possołu działać chciały prreciw 
produkcyi alkoh lów winnych, jak gdyby się 
sprzys ęgły na zagładę 'ej gałęzi przemysła we 
Francy, która dziś czy jutro skona i ustąpi 
z widowni. 

Francuskie więc koniaki możemy raz ra 
zawsze Usunąć z naszej wyobraźni, bo ich nie 
ma, a na ich miejsce postarajmy się o wódkę 
tyrczaną z tych krajów winodejnych, gdzie 
ią pędzą, a która te same posiada własności, eo 
każdy oryginalay koniak. 

Włochy, Krym, Dalmacya, Serbia, Ru- 
munis i Węgry, oto kraje, gdzie rozpoczynają 
fabrykacyę koniaków oryginaloych i gdzie już 
w niedalekiej przyszłości produkta te nabywać 
będzie można bəz obaw, Że są fałszowane. 


NIKA 
KRONIKA. 
Lwów 15 stycznia. 

Mianowania. Zastępca nauczyciela w gimna- 
zyum st yjskiem, p. Aleksander Maciulski, zo- 
stał mianowany rzeczywistym nauczycielem szkoły 
realuej w Tarao,olu. 

Konkursa. Sądy powiatowe w Olesku i 
manowie poszukują dyettryuszy, 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Przemyślu, z grupy gmin wiej- 
skich, rozpigsało Namiestnictwo na dzień 10go lu- 
tego r. b. aia 3 

Sejmik relacyjny. Dr. Maurycy Straszewski, 
poreł do Rady państwa z mniejszej własności po- 
wiatu bocheńskiego i brzeskiego, zaprasza wybor- 
ców z powiatu brzeskiego na sejmik relacyjny, któ- 
ry się odbędzie dnia 27 bm. o godz. 11 przedpoła- 
dniem w sali R=dy pow. w Brzesku 

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Antoniego 
Golejewskiego odbędzie się jutro (16g0o b. m.) o 
j'denastej godzinie w Katedrze staraniem posłów 
sejmowych, 

Bal w Samborze. Dnia 3 lutego odbędzie sią 
w Samborze w loka'nościach kasyna powszechnego 
bal samborskiego Towarzystwa muzycznego. Komi- 
tet zajmujący się urządzeniem tego balu, rozesłał 
już zaproszenia, uprasza jednak tych, którzy jeszcze 
przez pomyłkę zaproszenia nie otrzymali, by chcieli 
się zgłosić do Wydziału Towarzystwa muzycznego, 
poczem zaproszenie natychmiast wysłane im zo- 
stanie A 

Ucieczka przed swoimi. Dwadzieścia parę lat 
temu partya re*olucyjna, kierowana zręcznie przez 
masonów, wprowadziła Wiktora Emanuela do Rzy- 
mu. Przed paru dniami syn jego, król Humbert, 
przekazał jak dowiaduje się New York Herald, 
z bauków włoskich do londyńs<iego banku Rotszyl- 
dów wszystkie swe kapitały wynoszące około 100 
milionów lir włoskich. Jak więc szybkie zrobiła re- 
wolncya postępy, jeżeli już syn tego, który połep- 
tał władzę papieską, musi z pieniędzmi swemi kryć 
się przed synami tych, którzy ojcu pomagali do bez- 
bożnego dzieła, 

Wi:e katolicki. Jutro dnia 16 bm. odbędzie 
się w Peszcie pierwszy ogólny wiec katolicki. Wy- 
przedziły go, jax wiadomo , wiece w Oedenburgu, 
Komornie i Szabadce, w których udział wzięło po 


Ry- 


PRZEGLĄD z dnia 16 Stycznia 1894. 


kilkanaście tysięcy os6b. Ponieważ jednak wiec bu- 
dapeszteński ma zgromadzić katolików z całego kra- 
ju, oczywiście przypuszczeni będą tylko delegaci 
różnych komitątów, bo inaczej nie starczyłoby miej- 
sca. Wiec w myśl ostatniego wspóliego listu pa- 
sterskiego episkopatu, uchwali rezolucye przeciwko 
znanym projektom kościelno-politycznym. Przeciw- 
nicy rozgłosili, że socyaliści zamierzają rozbić wisc 
katolicki. Nie ulega jednak wątpliwości, że nikt się 
tej grożby nie ulęknie i że wies etanie się imponu- 
jącą manifestacyą katolickich Węgier. 

4 Maurycy Jelita Madurowicz, profesor po- 

łożnictwa i ginekologii w uniwersyteie jagielloń- 
skim, po długiej chorobie sercowej, opatrzony Św. 
Sakramentami , zmarł onegdaj w Krakowie w 63 
roku Życia. Śmierć ta wywołała najszczerszy żal 
wśród szerokiego grona uczniów i kolegów, którzy 
zmarłego profesora otaczali zawsze najżywszą czcią, 
wdzięcznością i miłością, a niemniej wśród tego 
licznego zastępu chorych, którzy u niego szukali 
| porady lekarskiej i doznawali najstaranniejszej opieki 
i pomocy. 

Protest przeciw wyborom. W Krakowie, jak 

to już donieśliśmy, odbywały się wybory do tame- 
| cznej izby handlowej. Wybory te nie przeszły spo- 
; kojnie. Działy się podczas nich takie nadużycia, że 
bardzo wiele osób upoważnionych do gł swania 
| wcale nie głosowało i założyło przed komisyą wy- 
| borczą odpowiedni protest. Pierwsi z protestem 
wystąp.li katoliccy kupcy w Krakowie, którzy prze- 
wodniczącemu komisyi wyborczej p. del. Laskow- 
jskiemu przez usta p. Sehwarza oświadczyli, że w 
wyborach udziału nie wezmą i głosować nie będą, 
gdyż ze względu na nadużycia, jakie się podczas 
wyborów dzieją, i ną bezprawne skupowanie kart 
głosowania nie mają pewności, że z ur; y wyborczej 
wyjdzie mąż, który w istocis będzie bronił intere- 
sów stanu kupieckiego. Za ku;cami poszli budowni- 
; czowie krakowscy i wnieśli następujący protest: 

„ Wydział Stowarzyszenia budowniczych na po- 
siedzeniu z dnia 9 bm. uchwalił wobec aytuacyi 
wytworzonej wadliwą ordyn:cyą wyborczą i niemo- 
ralną egitacyą, powstrzymać się całkiem od udziału 
w obecnych wyborach do izby handlowo-przemy- 
słowej. W obecnych bowiam warunkach budowniczo- 
wia nie mogą mieć żadnych widoków, żeby interesa 
je znaleść mogły jakiekolwiek zastępstwo w izbie 
handlowo - przemysłowej. Oświadczenie to raczy 

świetna komisya przyjąć do wiadomości i załączyć 
A aktów wyborczych.“ 


Podpisani: Karol Zaręba, prezes, i Bronisław 
Górski, sekretarz Stow. budowniczych. 

Nie koniec na tem, W środę, jako w os'atni 
dzień wyborów do Izby, zebrali się przemysłowcy i 
rękodzielnicy krakowscy i przed komisyą przez neta 
rzecznika swego p. W. Korneckiego oświadczyli, że 
w cbec dokonywujących się bezprawi, jawnego kup- 
czenia kartami wyborczemi i głosami, wszyscy soli- 
darnie od głosowania się wstrzymują i nadal zawsze 
wstrzymywać się będą, dopóki ordynacya wyborcza 
zmienioną nie zostanie w ten sposób, żeby głosowa- 
do Izby handlowo-przemysłowej 
osobiście i tajnie. 

Ustne tə cświadczenie przemysłowców i rę- 
kodzielników wciągnąć kazał delegat Laskowski, 
obecny w Izbie handi. do protokołu wyborczego, 
p. Kornecki zaś zastrzegł sobie na później wnie- 
gienie pisamnego protestu, należycie udokumen- 
towanego i pspartego podpisami wszystkich kor- 
poracyi. 

W istocie też nadużycia, jakie się działy pod- 
czas wyborów do krakowskiej Izby handłowej, były 
krzyczące i oburzyć masiały każdego. N. p. karty 
wyborcze sprzedawane prawie publicznie i` urzą- 
dzono na nie prawdziwą licytacyę. Wy'okcść œn 
ich była zależną od miejsca, w którem ja wykupy- 
wano. W Krakowie płącono za jedną kartę ud 5 
do 10 złr., na prowircyi zaś od 4 do 10 ct. za 
sztukę, Po tj cenio wykupii np. agitato'owie ży- 
dowecy wszytkie legityma ye w Mszanie dolnej i 
okolicy. Może gremiulne protesta wszystkich kato- 
lickich kupców i przemysłowców w Krakowie i 
wstrzymanie się ich od głosowania wydadzą jaki 
skutek i wpłyną, iż władze energicznie prze.trze- 
gać będą, aby podczas wyborów Żadne nadużycia 
się nie działy. 

W Tarnopolu odbędzie się dnia 26 stycznia 
o godzinie 8 wieszór w sali Tow. „Sokół“ walne 
zgromadzenie tego Towarzystwa. 

Przypominamy, że w niedzielę odbędzie się 
w salach kasyna wojskowego przy ulicy Fredry, pod 
protektoratem p. namiestnikowej b 1 na dochół ku- 
chni ludowej i głodnych dzieci. Sala będzie elektry- 
cznie oświetloną. Jako zupełcą nowcść wymienić na- 
leży, iż za ciasta, lody i chłodniki postanowił ko- 
mitet balu nie pobierać żadnych opłat, Wstęp 8 zł. 
Nb. będą także „niespodzianki*. 

Nafta. W Lachawie, w pow. dobromilskim, 


msjątku p. Władysława Nowackiego z Krecows, 


nie odbywało się 


odkryto teren naftowy nadzwyczajnie obiecujący ; 
dziś już w płytkich studiach okazują się silne ga- 
zy i nsfta. Spodziewać się należy, że po rozwinięciu 
akcyi kopalnianej ludność tamtejsza znajdzie znaczny 
zarobek. 

Z miasta nam piszą: 

Przykro mi, że nie mogę zamilczeć o niedelika- 
tności, która się rozwielmożniła u urzędników tutej- 
szej kasy oszczędności. ` 

Przytoczę fakt, jaki spotkał moją żonę w mis- 
siącu grudniu przy składaniu pieniędzy. Pan, który 
odbierał pieniądze, temi słowy przyjął moją Żonę, 
która od trzech godzin czekała swej kolei złożenia 
pieniędzy : „Jakie szmaty pani przyniosła!.. to nie 
pieniądze... proszę wyrównać... w ładnem miejscu 
pani pieniądze trzymała !* 

Przecież to ubliżające dla kobiety, być w po- 
dobny sposób wobae stron traktowaną, 

Byłbym o tem przemilczął, ale w styczniu od- 
była się scena o wiele nieprzyjemniejsza. I tak, 
kiedy na żonę moją po długiem czekaniu przyszła 
Łolej i prosiła żona o wydan'e książeczki, zburczał 
ją p. urzędnik temi słowy : 

„Proszę milczeć!.. Papi widzi, że ja samuję; 
proszę nie przeszkądzać mi w urzędowaniu!* 

Następnie wstał z krzesła, przechadzał się po 
pokoju, co chwila spluwając, tak, iż moja żona, aby 
uniknąć dalszych niedelikatności, wróciła do domn 
bez książeczki i opowiadała, że nietylko ją, ale i 
inne osoby spotyka taka bezgraniczna niedelikatnosć 

Proszę uprzejmie o zanotowanie tych faktów, 
zarówny przez wzgląd na publiczność, która nieza- 
służenie doznaje takich przykrości za strony urzę- 
dników, jak przez wzgląd na samą instytucyę, która 
przez to może ponieść wielką szkodę, 

Pożary. W Siekiórczycach w powieci sambor- 
skim, wybuchł jrzed kilkunastu dniami pożar i zni- 
szczył 24 zagród włościańskich. Szkoda wynosi 
przeszło 12.000 zł. Pożar był podłożony, a o pod- 
palenie podejrzywają Iwana Daćkowa, gospodarza z 
Siekierczyc, który miał podpalić swój dom, aby uzyskać 
kwotę asekuracyjny, na którą dom był ubezpieczony. 
Daćkowa aresztowano. 

Wielkie nieszczęście nawiedziło włościanina Dy- 
mitra Tracza w Dworzyskach koło Podhajczyk w 
powiecie przemyślańskim. W nory 1 bm. była silna 
zawierucha. Dom Tracza był obłożony zahstą. O go- 
dzinie czwartej wszyscy domownicy spali, kiedy na- 
raz powstał ogień i tak szybko objął chatę iż Żona 


Tracza i troje jego dzieci nie miało już czasu uciec 


i zginęły w płomieniach. 

Z życia towarzyskiego. Długą, bo od lata 
trwająca towarzyska cisza przerwana została temi 
dniami świetnem przyjęciem u kr. Wilmy Reyowej 
w Hotelu Imperial z okazyi zaślubin jej syna 
Mikołaja z hr. B>browską. Wszystko co było we 
Lwowie poprzyjażaionem z tą rodziną, związane sto- 
sunkami, zebrało się w salonach hr. Reyowej, ró- 
wnież z całego kraju zjechały się rodziny panny i 
pana młodego a nawet z Czech i Węgier przybyli 
krewni, aby złożyć życzenia oblubieńcom, Do 
uświetnienia i uprzyjemnienia tego wieczoru przy- 
czynił się niepospolisie spiew pani Jadwigi Kamiń- 
skiej, bliskiej krewnej hr. Reyów. Odśpiewała 
ona kilku utworów  Masseneta i Tostiego, a gorące 
prośby o powtórzenie śpiewu były najlepszym do- 
wodem tego, jak mocno podobał się wszystkim 
głos pani Kamińskiej, Ale bo też jest to mezzo- 
Sopran o barwie sympatycznej do duszy przamawia- 
jącej i o cudownych niskich tonach. Nadto dykcya 
jest Świetna, a emisya głosu świadczy o szkołe do- 
brej i o wytrwałej pracy. To też, jeżeli pani Ka- 
miska poświęci się artystycznamu powołaniu, mo- 
żna jej świetną przyszłość przepowiedzieć. 

Do udatnego śpiewu przyczynił się nia mało 
akompaniament dr. prezydenta Tchórznickiego arty- 
sty amatora, którego niezwykły talent jest tak wy- 
soko ceniony w kołach muzykalnych. 

Z Nowego Sącza piszę nem dnia 7 bm.: 

Nowy rok rozpoczął się u nas niebywałymi 
mroztmi, mieliśmy tu bowiem dnia 3 —16, 4 —21, 
a 5 —25 stopni, co wywołało straszliwe lamenta, 
zwłaszcza że na takie zimna nikt nie był przygoto- 
wany. W dzień Trzech Królów mióz zelżył od razu 
na 7 stopni. Dziś mamy jeden stopień wyżej zera. 

Karnawał tegoroczny zaczął się u nas wesoło. 
„Sylwestra* zakońezono zebraniem towarzyskiem. 
Dnia 3 bm. odbył się wspaniały wiaczór. Za inicya- 
tywą ka. proboszcza z Nawojowej, a pod protekcyą 
pań: Heleny z książąt Sanguszków hr. Stadnickiej 
z Nawojowej, Gust. Romerowej z Zabełcza i staro- 
ściny Julii Friedrichowej urządzono tu wentę na 
rzecz włościan, niemogących niścić części konkuren- 
cyjaej na bu owę keścioła w Nawojowej. Prześliczna 
sala kasyna, staraniem adwokata dra Chlebowskiego 
przystrojona, nie mogła pomieścić gości tutejszych 
i zamiejscowej szlachty, a byli tu takża goście ze 
Lwowa i z Krakowa. 

W koncercie wybornym tego wieczoru hucz- 
nymi oklaskami darzyła publiczność p. Merklową za 
jej piękny śpiew, pianistę p. Miczyńsziego i panią 
Janowską za prześliczną patryotyczną deklamicyę, 
która wztuszyłą do głębi ełuchaczów. 

Loterya fantowa była bardzo bogata. Dochód 
z wieczoru wynosił brutto 600 zł.; jak na Sącz, 
bardzo wiele. Po koncercie odbyły sę tańce i raźno 
a ochoczo tańczono do rana. 

Ochraniacze kafli. Przed kil u tygodnismi za- 
mieścibśmy artykulik o brudvych kufach, zwracając 
uwsgę na to, ża te kufle wobec znanego braku czy: 
stości w restauracya' h i piwialniach lwowskich mogą 
z łatwością przenosić rozmaite choroby zarażliwe z 
jednej osoby na drugą. P. Leon Cukier, obywat.1 
miasta Lwowa, przaczytawszy nasz artykuł, wpadł 
na pomysł wynalezienia ochraniacza kvfi i pomysł 
ten urzerzywiatnił z powodzeniem. Dziś mieliśmy 
sposobność oglądać kilka egz: mplarzy takiego ochra- 
niaczą i przekonalismy się, że jestto wynalazsk bar- 
dzo praktyczny. Na razie nie mamy prawa wyjawiać 
na czem polega przyrząd wynaleziony przez p. Cu- 
kiera, nadmieniamy tylko, że jest on skonstruowany 
tak, iż da się z łatwoś ią nosić w pularesie lub w 
kieszonce oł kamizelki, oraz ża wynalazta otrzymał 
już patent na Austryę i Niemcy. Ochraniacze p. 
Cukiera ujtzymy na tegorocznej wystawie we Liwo- 
wie, a równocześnie będą wystawione w Antwerpii. 
Bardzo przystępn: cena ułatwi każdemu zaopatrzenie 
się w ten zupełnie prosty a dowcipny przyrząd. 

Zakład dla jąkałów. Od dwóch lat istnieje 
w Warszaw'e urządzony przez dra Oituszewskiego 
zakłud dla jąksłów, w którym leczą wszelkie zbo- 
czenia mowy. Z ogłoszonego w czasopiśmie Medycyna 
sprawozdania dowiadujemy się, że w ciągu tych 
dwó'h l:t było w zakładzie 29 jąkałów, z tych: 
19 wyłleczyło się zupełnie z jąkania, 6 nie ukoń- 
czyło jeszcza kuracyi, 2 doznało poprawy znacznej, 
2 pozostaje w kuracyi. Wszystkie powyższe osoby 
jąkały się w znacznym stopniu przed laczeniem. Nie 
ograniczono się jednak na leczeniu jąkania; z ośmiu 
osób dotkniętych Łełkotaniem wszystkie wyzdrowia- 
ły. Również zupełnie wyleczono kilka o:ób z tak 
zwanej mowy nosowej, a co ciekawsza, rozpuczęto 
leczenie zupełnej niemoty na tle organicznerma, pozo- 
stałej np. po apopleksyi, tudzież leczenie niemoty 
funkcyonslnej bez zmian organicznych, trafiającej się 
niekiedy u dzieci, u których słuch nie został naru- 
szony. Ostatnia ta grupa chorych uważaną była do- 
tąd za nieuleczalnych, a więc na zawsze poziawio- 
nych mowy. 

Z Biłki szlacheckiej piszą nam: Pomimo 
tego, że w niewielkiej naszej wsi mamy c, k. po- 
sterunek żandarmeryi, składający się z czterech osób, 
kradzieże, zwykle przez niewyśledzonych  złoczyń- 
ców, Są u nas na porządku dziennym. I tak do 
tutejs ego administratora fulwarku przyjechało dwóch 
panów i z powodu spóźnionej pory obaj zmuszeni 
byli przenocować. Gdy się rano obudzili, spostrzegli 
ze zdziwieniem, Że jacyś złoczyńcy, przerźnąwszy 
szybę dostali się do pokoju i zupełnie ich  ogołocili, 
zabrawszy wszystką odzież i gotówkę, tak, że przy 
dość silnym mrozie panowie ci zmuszeni byli w 
pożyczonej edzieży wieś opuścić. 

Wkrótce potem tutejszemn kasyerowi dwor- 
gkismn skradziono maszynę z mieszkania, która 
stała przy oknie. Z podwórza oparkanionego i 
zamkniętego skradziono 30 metrów desek półtora- 
«alowych. Z chlewa skradziono wieprze, zabiwszy 
go wpierw. Zrabowano oparkanioną i zamkniętą 
pasiekę dworską. Pszczoły w sześciu ulach wy- 
truto, 60 sztuk ramek wraz z woskiam i miodem 
wagi 50 klgr. zabrano, i wiele innych kradzieży 
uskuteczniono, a wszystko to pomimo  kiluumiesię- 
cznego upływa czasu dotąd nie jest wyśledzone i 
nie ma nawet nadziei, czy kiedykolwiek + matorów 
tych cudzej własności w ręce się dostanie. 

Wszak z przytoczonych tu faktów okazuje 
się, że nie są to drobnostki, któreby do kieszeni 
schować można, ale są to rzeczy, które potrzebują 
dość obszernego miejsca do przechowania, a zatem 
są łatwiejsze do wy śledze :ia, 

Może świetna c. k. komenda żandarmeryi po 
przeczytaniu podanych tu kilku faktów, poleci tu- 
tejszemu e. k. posterunkowi Żandarmeryi, by śledz- 
twa trochę energiczniej były przeprowadzane. 

Smutny stan ziemian naszych. Oto co nam 
piszą ze wsi: Można było już w lecie przewidzieć, 
że zboża ze zbioru przeszłorocznego nie hędą na- 
młotne. Przewidywania te  ziściły sig zupełnie. 
Najstarsi ludzie tak złej namłotności zbóż nie pa- 
miętają. Liczyć można, a mówię o stosunkach w 
środkowej Galicyi, t. j. od Jarosławia po Płuchów, 
że zbiory przeszłoroczne w ziarnach, wyniosą Zza- 
ledwie 40 pct zwyczajnych zbiorów. 

Nie dość tej klęski, drugą nie mniejszą jest 
zła cena, brak wszelkiego za zbożem naszem po- 
pytan. Bo cóż warto zboże nasze niedorodne i wy- 
blichowane słotami, wobec dorodnego węgierskiego 
i po cóż za zbożem naszem mają się kupcy rozpy- 


tywać, jeżeli wągierskie w takich olbrzymich ilo- 


ściąch nastręcza im się do kupienia, a koleje po 
tak niskiej cenie zboże to z Banatu aż do nas 
przywożą! Więc też wszystkie młyny w okolicy 
mojej jedynie węgierakie przemlewają zboże. Nie 
dość tego, zboże węgierskie jeszcze w inny naszemu 
handlowi zbożowemu zaszkodziło sposób. Kupcy 
tutejsi nie mogą go nabyć, jak tylko za gotówkę 
całkowicie z góry złożoną — a nabywać muszą nie 
tak małe partye, jak po naszych dworach, lecz 
o wiela znaczniejsze. Znaczniejszą wię: dysponować 
muszą młyny gotówką a w jej braku więcej grosza 
w rękach swoich nagromadzić, Sciągają tedy młyny 
(oczywiście większe, takie, które wiasne przemlewają 
zbożeji ściągnęły wszystsie zapasy pieniężne gdzie 
się dało a zwłaszcza od kupców pomniejszych, mało- 
miasteczkowych. Ci to kupcy obchodzili w inne 
lata nasze wsie, zakupowali zboże po dworach i za- 
możniejszych włościanąch a w domu swoim drobne 
od chipów robili zakupna. Pozbywszy się całej 
gotówki, która za kupione zboże odeszła do Węgier, 
musieli zaniechać zupełnie handlu drobnego zbożo- 
wego a stąd pomimo nadzwyczajnego u nas nie- 
urodzaju zastój zupełay i brak ceny, co klęskę te- 
goroczną potęguje. Gdyby przynajmniej mąka miała 
Żywszy odbyt, lecz go nie ma. Zapełnione są nią 
młyny nasze, a pieniądze, które od nas do Węgier 
wyszły, do nas nie powracają, (o zaszło w tym 
roku, powtórzyć się może i powtórzy się w nastę- 
pnych. Węgrom w taniości, ilości i jakośsi pro- 
dukcyi zbożowej nigdy nie dorównamy, bo jej wa- 
runki są pod każdym względem u nas gorsze a @a- 
licya jako nonsens ekonomiczny zawsze biedną 
być musi. 

Matcz bokserów. Rzecz dzieje się w No- 
wym Orleanie. „Olympic Club House“ przepełniony 
tłamami. Za wejście płacą 10—20 dolarów. Po- 
między widzami myszkują bookmakerzy z książecz- 
kami notatkowemi w rękach. Chwila jest bardzo 
uroczysta, bo za kilka sekund rozpocznie się walka 
na boksy pomiędzy niezwyciężonym dotychczas 
„championem* świata, Sullivanem, a nieznanym je- 
szcze nikomu kalifornijczykiem, Corbettem. 

Tak, chwila jest uroczysta. Rozlega się brzę- 
czenie dzwonka i dwaj zapaśnicy wyskakują na 
arenę, otoczoną bargerą sznurową. (o za twarze! 
Rzeżniey lub bohaterowie Iliady! Ale muszkuły 
mają obaj atletyczne, 

Znów rozlega się dzwonek, Cisza zapanowała 
na całej przestrzeni „Olypie Club Housu“, Sullivan 
napada, Corbett się broni. Pięści zbliżają się do 
twarzy, ale razy nie padają jeszeze. W zapasach 
bokserskich, w których razy klasyczne wymierzane 
być mogą tylko w twarz lub żcłądek, koniec walki 
bywa wówczas, gdy jeden z zapaśników padnie na 
ziemię zemdlony i po upływie 10-in sekund po- 
dnieść się nie może. Za pierwszem spotkaniem 
przeciwnicy zdają się zapoznawać jedynie z sobą, 

Niepodobna notować na tem miejscu- wszyst- 
kich spotkań oddzielnych, a było ich razem 28. 
Pierwsze cztery spotkania, to raczej poznawanie te- 
renu. Przaciwnicy z przechylonemi na boki gło- 
wami przyglądają się sobie, to znów uderzenia lecą 
gradem. Po 10-iu minutach walki pada pierwszy 
strzał poważny: Sullivan dostaje raz tak potężny, 
iż głowa opada mu na ramię, jakby była z ołowiu 
zrobiona Jest to zły znak dla niezwyciężonego do- 
ty hozas „championa*. Dzwonek odzywa się za 
każdym razem, gły zacietrzewienie się przeciwni- 
ków dosięg» zbyt wysokiego stopnia, gdy razy mo- 
głyby spowodować śmierć lub poważniejsze okale- 
czenie. 

Znowu cztery Spotkania, Walczący rozgrze- 
wają się widocznie. Sullivan ma już dosyć zabawy, 
Z młyńca wypada pięść niezwyciężona dotychczas i 
chce zadać saój rąz ulubiony. Niestety, Corbett 
jest nietylko atletą, ale i gimnastykiem, Unika więc 
razu, a Sullivan w rozpędzie pada na ziemię, Po- 
dnosi się wściekły po to tylko, aby odebrać seryę 
straszliwych uderzeń w sam nos. Krew płynie. 

Dzwonek rozbraja zapaśników. Przyjaciele 
zbliżają się do Sullivana i obmyweją mu oblicze 
gab a. Kużdy z przeciwników ma swoje krzesło, 
strzeżone przez dwóch asystentów. W przerwach 
rzucają s'ę na krzesła, zwieszają w tył głowy, o- 
puszczają ręce, jakby dla umknęcia wszelkiego ru- 
chu n'epotrzebnego. Pirzyj:ciela i trenerzy otaczają 
zapaśników: jeden chłodzi swego boksera wachla- 
izem, inny trzyma mu u ust butelkę, inny znów 
wyciera mu wilgotną gąbką ręce i mogi i t. p. 

Oto ztów dzwonek i znowu spotkanie. Pierw- 
sze ruchy Coretta świadczą, iż Sullivan, -„„niezwy- 
ciężony dotychczas champion świata“, znalazł sobie 
równego, a nawet może wyższego nad siebie. Wśród 
gradu ciosów otrzymuje np. uderzenie, które go po- 
wala na ziemię. Podezas dziewiątego potykania Big 
ma już Sullivan całe oblicze we krwi. Bookmakerzy 
coraz niżej obliczają jego szanse. Kalifornijezyk od- 
biera od czasu do czasn ciosy, ale przeważnie w 
ramiora, a więc ciosy niekrwawe, niebolesne, nie- 
szkodliwe. W miarę posuwania się naprzód tego 
pojedynku na kułaki przeciwnicy roznamiętnisją się 
coraz bardziej. Za każdym razem sypie się gead 
kułaków, a uderzenia następują po sobie tak szybko, 
iż nie zliczyłbyś ich nawet. Od szesnastego spotka- 
nia scena staje się barbarzyńską. Sallivan za każ- 
dym ciosem (Corbett wali przeważnie w okolice 
nosa) słania się, pala na sznur, traci dech. Wpro- 
wadza w ruch tylko pięść lewą, którą zadaje ra- 
zy, któreby wołu zrowaliły o ziemię, Cóż, gdy 
Corbett jest gimnastykiem  doskonsłym, zadaje 
sam uderzenia, ale umis uniknąć razów prze- 
ciwnika. 

Zbliżamy się do rozwiązania, Jeszcze dwa 
spotkania, a rezultat matczu będzie wiadomy, Sulli- 
van zd.je się zgnębiony. Lawa jego pięść już pra- 
wia nie dziaia, „Chamsion* walczy teraz ostrożnie, 
zadaje ciosy zrzadka, oszczędza się. Udarzeniem w 
szczękę powala go znów na ziemią. Podnosi się na- 
wpół ogłuszony tylko po to, aby otrzymać pięć ku- 
łaków w twarz samą, znów pada i znów się pod- 
nosi, Dzwonek przerywa zapasy. 

Wreszcie przeciwnicy potykają się po raz 
dwudziesty pierwszy! Corbett staje rzeżki do boju, 
bo wie, że już jest zwycięzcą. Sullivan zbliża się 
na arenę jak kot, gotujący się do skoku. Walka 
trwa już krótko. Sullivan otrzymuje potężny 
raz w sam nos, w chwili zaś, gdy choo nań 
odpowiedzieć, Corbett zadaje mu całą seryę boksów 
w żołądek. Sullivan pada, ale tym razem nie pod- 
nosi się już więcej. Wszyszy dobywają zegarki. 
Raz, dwa, trzy, cztery, pięć... 

Sullivan unosi głowy, chce powstać, ale wpa- 
da znów w omdlenie. 

— Sześć, siedm, osiem, dziewięć, dziesięć... Wal- 
ka skończona, Przeciwnik przez dziesięć sekund 
leżał na ziemi i przez dziesięć sekund nie odzyskał 
przytomności. Przewodniczący zebrania ogłasza 
Corbetta „ohampionem* świata. Sullivan przychodzi 
do siebie i otaczają go trenerzy. Strasznie wygląda 
twarz zwyciężonega boksera. Całą spuchnięta, po- 
raniona, jakby spłaszczona, przedstawia jedną sino- 
fioletową powierzchnię. Corbett prawie że nie po- 
niósł szwanku. Ma on kilka siniaków pod oczami, 
ale to się nie liczy... 

Zycie boksera z zawodu do najrozkoszniej- 
szych nie należy. Jak pianista i dżokej musi on 
poświęcać swemu fuchowi po kilka godzin dziennie. 
Zapasy odbywają się w różnych punktach Ameryki, 


bokser więc przeważnie spędza dni swoje w wago” | 


nie, urządzonym, jakby sala fechtunku. Znakomitai 
bokserzy mają swoje osobne wagony, « w nich ła- 
zienki, gimnastykę i t. p. W środku wagonu wisi 
na sznurach wielka kula z lin plecionych. To mae- 
nekin, na którym bokser odbywa ćwiczenia : zadaje 
codzień kuli owej niezliczoną ilość razów, cd któ- 
rych manekin tłucze z hałasem o sufit wagonu. Ale 
nietylko zadaje razy; odbiera je także. Każdy 
bokser ma swego t. zw. „mistrza“, który mu co- 
dziennie tłucze oblicze kułakami, aby przywykło do 
ciosów, Jest to trening jedyny w swoim rodzaju, 

Czy może być coš bardziej zwierzęcego nad 
miażdżenie gobie pięściami nosów dwóch istot, na 
obraz i podobieństwo boskie stworzonych ? 

A jednak był to ulub ony sport Ryszarda III 
i.. Byrona. 

Z Tarnowa nam piszą: W 4-tą niedzielę 
Adwentu roku zeszłego wypadła na mnie kolej mó- 
wić kazanie w katedrze, Ponieważ  Najprzewiele- 
bniejszy masz Arcypasterz polecił nam w tę nie- 
dzielę od_zytać z ambony wspólny list pasterski 
Nejprzew. księży biskupów galicyjskich, w którym 
mieścił się zakaz czytania gazet: „Wieńca*, 
„Pszczółki“, „Dzwonu*, „Przyjaciela Judu“ i innych 
tym podobnych pism, wię? zamiast kazania miałem 
ten list odczytać, Dia nawiązania listu do ewan- 
gelii i objaśnienia, co będę czytał, powiedziałem 
krótki wstęp, w którym wymieniłem kilka pism sgo- 
cyalistycznych, a potem także „Wieniec, Pszczółkę 
i Dzwon“ i powiedziałem, ża tych pism, jako ga- 
zet buntowniczych, zjadliwych, rozrywających so- 
jusz między stanami, siejących nienawiść uboższych 
do lepiej się mających — czytać odtąd nie wolno — 
a to na mocy listu pasterskiego Najprzew. księży 
Biskupów, który teraz odczytam. I dodałem, że 
ktoby odtąd te gazety prenumeroweł, czytał, albo 
w jakikolwiek sposób ja popierał, ten staje się win- 
nym nieposłuszeństwa względem swoich  Arcypa- 
sterzy i wiaien się z tego spowiadać. To powie- 
działem i nie cofum z tego ani słowa. 

Posłyszeli to stronnicy ks, Stojałowskiego, go- 
dni swego ojc, jak go nazywają, kilku gospodarzy 
ze Strusiny, którzy się już z jego pisemek nauczyli 
nie szanować władzy duchownej —i dodawszy do 
moich głów swoje kłamliwe wymysły — nazywając 
list trzech biskupów śmiesznym i godnym  pożało- 
wania. napisali o tem ks. Stojałowskiemu. Ks. Sto- 
jałowski zas dodał do ich pisma swoje złośliwe 
uwagi i wydrukował to wszystko w «l numerze 
„Wieńca" z r. b, nazywając mię  oszczercą i pro- 
stakiem z tego tytułu, że jestem synem ogrodnika 
em»niarnego. Korespotdencya ta brzmi jak nastę- 
puje: „Na sumie wyszedł z kazaniem ks, Albin, syn 
grabarza czy ogrodnika cmenta'nego i po przeczy- 
tsniu św. Ewavgelii użył następujących wyrazów: 
„Wieniec polski, Pszczółka i Dzwon“, to eą„ pisma 
buntownicze, przeciw religii (to kłamstwo P. r.) wy- 
stępują i przeciw możnym (to wolno P. r.) ns cu- 
dze dobro łakomi (kłamstwo) równej miarki i roz- 
działu się dom*gają. To pisma przeklęte i wyklęte 
i redaktor tych piam przeklęty, On chce wisrę 
wywrócić i przykazania podeptsć, ©! dnia dzisiej- 
szegu nie wolno nikomu czytać „Wieńca, Pazezółki 
i Dzwonu*, a ktoby si poważył czytać te pisma, 
niech będzie przeklęt zakazujsmy pad grzechem 
śmiertelnym tych pism czytać, a ktoby się odważył 
te pisma czytać, lub w domu trzymać, grzeszy 
śmiertelnie i winien będzie się z tego spowiadać. 
Redaktor , Wieńca, Pszczółki i Dzwonu”, to wąż, 
to żmija jadowita, ze swojem żądłem  spiczastem !* 
A nastepnie odczytał list pasterski. (I tacy to 
oszczerty i prostaki chcą nas uczyć miłości i re- 
ligii „My na ten list i na słowa, dodana od ks. 
Albina odpowiadamy, że w tem nia ma ani jednego 
słowa prawdy, ale samo kłamstwo. My... ke. Sto- 
jałowskiego kochamy jako ojca najlepszego i prze- 
wodnika naszego, a „Wieniec, Pszczółkę i Dzwon“ 
czytać będziemy do śmierci. Ks Stojulowsziego 
nie odstąpimy do grobowej deski.. Ci księża, eo to 
wpadli w sidła stańczykowskie i ci trzej biskupi 
niech pierwiej zakażą panom czytać Czas, Reformę, 
Kuryera Lwowskiego, Dyabła, (Gazetę Lwowską, 
Dziennika Polskiego, Kuryera krakowskiego i wiele 
innych gazet... „Nsstępują podpisy. 

Nie mam sobie tego za ubliżanie, że ksiądz 
St jałowski czyni na mnie napaść i pochodzenia 
mego wczle sią nie wstydzę: ojciec mój choć bie- 
dny, al: jest dobrym katolik em i nauczył mię bo- 
jaźni bežej i posłuszeństwa i uległości względem 
moich przełożonych, czego ks. Stojałowskiego, choć 
szlachcisa nie nauczono i co om ludowi neszemu 
wydrzeć usiłuje — i pisząc to, nie mam zamiaru 
tłómaczyć się, ani też polemizować z księlzem za- 
sugpendowanym ; w tak ohydny sposób poniewiere- 
jącym suknię i godność kapłańską — cheę tylko 
publicznie zaznaczyć, jakich to sojuszników ma ks. 
Stojałowski, jaką bronią walczy i jakie owoce jego 
pracy. Raligijni dztąd gospodarze po czytaniu jego 
gazet, poważają się rozporządzenia swoich  Arcypa- 
Sterzy krytykować i przeciw nim występorać i 
swoich kapłanów lekceważyć! Przewrotne zasady, 
ubarwione pozorami miłości ludu zawr.cają im do 
tyla głowę, że błądzącego i buntującego się ka- 
p'ana za swego pationa — wszystkich zaś bisku- 
pów kreju i wszystkich kspłanów za swych wro- 
gów poczytują! 

Proszę Szanownych Czytelników rozważyć jaka 
przyszłość nas czeka, gdy kapłani nie będą mieć 
u ludu zaufaniu i posłuchu i co się stanie z naszem 
Bpołaczeństwem, w którem takie bknowania biorą 
górę?! se 

Dziwić się także trzeba, dlaczego wspomniani 
gospodarze nie wezmą tego, choćby na chłopski ro- 
zum, po czyjej stronie jest słuszność — czy po 
stronie biskupów, którymi Dush św. rządzi i z któ- 
rymi kilkuset kapłanów jednako myśli, czy po stro- 
nie ks Stojałowskiego, odsądzonego od funkeyi ko- 
$cielnych — samego — ulbo chcóby i z setkami 
obałamuconych wieśniaków? i dlaczego nie szukają 
poparcia swoi h słusznych żądań (których nie po- 
winni łączyć z interesami ka. Stojałowskiego), 
u kupłanów prawych, n którychby je zrależli — za 
to ręczyć mogę. 

Ks. Adolf Albin, wikaryusz katedralny w Tar- 
mowie, 

Śnieg w Rzymie. Doncszą stamtąd: Po raz 
pierwszy od lat kilku, spadł w Rzymie śnieg, który 
ubielił wszystkie ulice i dachy. Musiano go  łopa- 
tami rozgarniać, co jest rzeczą niebywałą w wic- 
eznem mieście, Zimno przytem jest dość ostre. 

Z niebezpieczeństw oceanu. Kapitan stntku 
„Orygen*, przybyły niedawno do Plymouthu, złożył 
admiralicyi następujący raport: W czasie podróży 
okręt niemal nie zatonął, a s,rawczynią  niebez„ie- 
czeństwa była.. ryba mieczowa. Ziałoga okrętn nagle 
nczuła silne uderzenie, Po sprawdzeniu okazało się, 
iż miesz ryby mieczowej przebił powłokę metalową, 
pokrywającą kadłub okrętu, deski wewnętrzne i 
złamał się wreszcie. Ryba, pozostawiwszy miecz w 
okręc.., przepadła w głębiach oceanu, prawdopo- 
dobnie zabita niezmiernie silnem uderzeniem. Nie- 
bezpieczeństwo było bardzo groźne, gdyż pomimo 
wszelkich wysiłków, niepodobna było zatkać szczeliny 
dokładnie. Dopiero po przybyciu do New-Fund- 
landu okręt zreparowano. Kapitan jest przekonany 
iż, gdyby rybie udało się wyciągnąć swój miecz, 
okręt niechybnie poszedłby na dno. 


- SOKAL I LILIEN 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


Handal śniadańkówy p. Stanisława Wojcie- 
chowakiego przy ul. Akademickiej okradziono oue- 
gd:j w nocy na 1000 złe. 

Proces Om'adiny. Dziś rozpo: zął się w Pra- 
dze proces przeciwko członkom tajnego stowarzy- 
szenia „Omiadina*., Rozprawa odbywa się przy 
drzwiech zamkniętych, dopuszczono do niej tylko 
20 mężów zaufania. Obroń*y zażądali telegraficznie 
od ministerstwa sprawiedliwości powiększenia tej 
liczby Sprawozdawcy dzienników czeskich i zagra- 
nicznych ubiegali się o oto, aby ich dopuszczono 
do rozprawy w charakterze mężów zaufania. Oskar- 
żeni protestowali przeciw dopuszczeniu dziennika- 
rzy niemieckich i atarorzeskich, Do gr na mężów 
zaufania weszli młodoczescy posłowie Engel, Sokol 
Breznowski. Rozprawie przewodniczy radzea Kre- 
mer, Świadków wezwano stu, między nimi 28 u- 
rzędników policyi, 2 policyantów, 5 żandarmów, 1 
dozorcę więzień, 1 urzędnika kolejowego, 1 nauczy- 
ciela ludowego. Obwinieni zażądali dopuszcz'nia 60 
świadków odwcdowych. Aresztowani studenci Dutka 
i Cziżek zostałi wypuszczeni na wolną stopę. 

Burze w kanale Nsjstarsi marynarze nie pa- 
miętają tak utrudnionej przeprawy między Anglią a 
Francyą jak obecnie. Dochodzi do tego, że komuni- 
kacya parowców musi być wstrzymywaną, czego oł 
niepamiętnych czasów na kanale La Mąnche nie wi- 
dziano W ostatnim tyg. dniu były dni, że ani jeten 
parowiec nie wyszedł z Calais, Dowru ani Ostendy. 
Zimna srożą się tak silne, iż woda na pokładzie pa- 
rowców zamarza. Burze w ostatnich dniach na wy- 
brzeżach angielskich i frencuskich rozbiły kilkana- 
ście statków rybackich, których załogi częścią po- 
tonęły, częścią uratow:ne zostały z największymi 
wysiłkami nedbrzeżnych brygad ratunkowych. 

Smierć zbrodniarza. W Sardynii, w więzieniu 
miejscowem, umarł w tych dniach niejaki Ramas, 
skązany przed trzydziestu laty za przyrządzanie i 
sprzedaż wędlin z mięsa.. lułzkiego. OLydny ten 
człowiek zamordował 16 osób, z których ciał robił 
swoje kiełbasy. 

Ofiara. P. Karol Maluwski, nauczycie! w Czer- 
niowie, przysłał nam 1 złr, dla doręczenia najpo- 
trzebn'ejszym ubogim. Owoż sądzimy, że odpowie- 
my intencyom ezn, ofiarodawcy przeznaczając kwotę 
tę dla schroniska Brata Albe ta. 

Stan powietrza. Term. — 9° o godz 8 rano, 
w poł. — 2% R Basom. 785. Pogeda. 

Z kim się żenić ? 

Zapytanie to nie orzech wcale twardy... Kie- 
dyś, byłem kawaler m, los mój godzien był pogar- 
dy. Żyło się —- jak się to Żyje, to pod wozem, to 


na wozie.. 
— Basta! — rzekłem — dictum, factum, koper- 
czaki i.. Śmierć kozie! Bieda się pobrała z biedą, 


jam nie nie miał i ona nic, ale jeden był majątek, 
oto miłeść, ta bez granie. 

Jąłem orać jak wół jaki, moja pani zaś oszczę- 
dza; pół tuzina mamy dzieci i.. nie wiemy co to 
nędza! Aż dzirują się sąsiedzi, jakim cuden się 
trzymamy ; toż wiadomo, pensya mała, a tu z dzia- 
twą takie kramy! 


To na szkołę, to na książki, lokal, życie, odzież, | 


pranie.. Jednak, mimo biedy człej, myśmy jakoś 
wyżyć w stanie. 


Bo w tem cała taje a, ża małżonka li- 
czyć umie, że uw życia ñlozoĥi jak Kaut jast się 
rozumie. 


Gdybym trzykroć został wdowcem, wziąłbym | nej, drogowej i administracyjnej 


zaraz żonę czwartą, bo gdy wszystkie sy jak moje, 
Żenić Bię dalibóg warto. 


Rozmaitości. 


pująrą wisdomcść : 
matyrzna, poddała sią w tych dnia h w szp talu 
Roostv tt oaobliwej operacyi. Miss Thorntob, której 
ojczyzną jest Kalifornia, jest bardzo nadcbną nie- 
wiastą, ¥ edług jednak opinii cgólnej szpeci ją nieco 
nog za duży, dubeltowo rzymski. Piękna miss posta- 
nowiła tedy złemu zaradzić i po zasiągnięciu opinii 
lskarzy poddać się operacyi. Chirurdzy ostrzegli 
pacyentkę, iż po op'racyi pozostanie blizna, Miss 
jednak uznałe, iż lepiej jest mieć bliznę, niż nos 
duteltowo rzym ki. Udała się więc do szpitala, — 
gdzie wzięli ją w opiekę doktorzy Mac Burney i 
Franek Hartley Panowie ci ziedlor f>rmowali ya- 
cyentkę, ob ięli z obu stron skó ę bosową, nastę- 
pnie wyjęli cząstkę kcści nosowej. Po złożeniu nosa 
na nowo i zastosowaniu $ odków antyseptycznyrh, 
misa udała się do domn, a po trzech dniach leka- 
rze stwierdzili, iż wrzystko jest w porządku. Dzięki 
tcj procełurze, miss Thoreton nieb.wem ukaże się 
na scenie z nosem normalnie rzyaskim. 

— Ze świata zwierząt. W słynnej na cały 
świat menażeryi Hagenbecka w Hamborgu żyły od 
lat kilku obok sibie w tej samej klatce dwa boa 
dusiciele, a nigdy najmniejsza sprzeczka nie wy- 
buchła między niemi. Pewnego dri», dozorca, kar- 
miący węża, zamiast podzieliś żer pomiędzy płazy, 
rzucił im całe'o królika, Nie ma przyjaźni w świe- 
cie wężów, któ'aby wyszła zwycięzko z takiej próby 
Boa mniejszy, rozwinąwszy szybko swe zwoje, 
ubiegł swego towarzysze i schwycił zdobycz, gdy 
oto uczuł, że o,asują go straszliwe uściski. To jego 
towarzysz skorzystał ze swej przewagi fizycznej, 
zby odebrać słab:zemu łup i pechłorąć go w całości. 

Mniejszy wyż zuiósł na razie krzywdą cier- 
pliwie, ale nia porzusił myśli zemsty. D czekał się 
chwili, gly większy boa, obezwładniony precą po- 
wolneg» trawienia prłkniętego w całości królika, 
nie mógł się bronić, rzucił się nań, ukąsił go stra- 
szliwie razy kilkanaście i starał się go u usć w u- 
$zisksch. Starszy, widząc, iż w otwartej walce ni: 
nie wskóra, przysichł, udał nieżywego i pozostaw ał 
przez kilka minut bez ruchu. Syt zemsty wąż m: iej- 
szy porzucił swą ofiarę. Nazajutrz węż» żyły już 
znowu z sobą w dobrej komitywie. 

Niekiedy jednak walki między wężami mają 


rezultaty tragiczniejsze. Hagenbeck ma między in- : 


nemi olbrzymiego boa, którego z konieczacści skazał 
na żywot najzupełniej odosobniony. Ongi boa ten 
miał towarzysza klatki, ale unicestwił go za jednym 
zamachem, Przez lat kilka dwa płazy pozostawały 
w najlepszej hsrmonii, gdy oto weszła do klatki 
niezgoła pod postacią żywego królika. Ziwawszy boa 
rzucił się na zwierzątko i połknął go, zanim powol- 
niejszy doczcłgać Się zdążył. 

Zawiązała się walka straszliwa, któr j rezulta 
tem było, że pokrzywdzony wąż pożarł krzywdzą 
cego całkowicie wraz z pochłoniętym królikiem. Tym 
sposobem biedny Krolik został pożarty i strawiony 
dwa razy w pojedynku, którego chyba wolałby być 
biernym świadkiem. 

arłoczność tego węża przechodziła wszelkie 
granice. Pewnego razu Hagenbsk na próbę kazał 
dawać płazowi żer, dopóki zechce. Okazało się, iż 
Żarłok połkrął całe cztery barany. To prawda, że 
po uczcie tak obfitej przez dziewięć dni pożywienia 
nie przyjmował. 

Do najzawziętszych w walce należą aligatory. 
Płazy te, jak wiadomo, szczególną opieką otacza 
Floryda. Niewolno ich tam zabijać pod karą 100 f., 
w niektórych zaś porach roku grzywny powiększane 
bywają w czwórnasób. Aligatory nad zatoką meksy- 


kańską cieszą się poszanowaniem zupełnie takiem, 


jakiego w starożytności zażywały krokodyle naj Ni- 
lem, Są one zawziętymi nieprzyjaciołmi szczurów, 


PRZEGLĄD z dnia 16 Stycznia 1894. 


niszczących plantacye cukrowe: ztąd poszanowania 
i opieka. Niestety, aligatory gą amatorami nietylko 
szczurów ; lubią one również mięso młodych murzyn- 
ków, których dziesiątkom, a nawet setkom rokrocz: 
nie odbierają Życie. Widocznie jednak bieine mu- 
rzyniątka we Florydzie mniej są cenione niż plan- 
taceye cukrowe. 

P.zewiezione do Hamburga aligatory żyją w 
ciągłych waśniach z sobą, a wsłczą często dla mi- 
losci sztuki, bez żadnego widocznego powodu. Ra:u 
pewnego wynikła okrutna walka pomiędzy sześcioma 
płazatii, zamkniętymi w jednej klatce. Trzy z nich 
miały po walce ;asz zęki zdruzgctane, wszystkie 
pozostałe potraciły po dwie łapy. Po piętnastu dniach 
wszyscy walecznicy zdechły z ran odniesionych. 

Gdy aligatory po długiej podróży przybędą 
do Hamburga (w czasie przeprawy morskiej prze- 
wożone bywsją w ekrzyniach zamkniętych), światło 
dzienne wprowadza je w stan takiego rczdrażnienia 
netwowego, iż, rzecby można, czują pctrzebę mor- 
dowania się wzajemnego. Włsściciele menażeryi 
znają tę właściwcść rłazów i nakładają in na czas 
pewien na paszczęki rodzaj kagańców. Operacya 
jest tem trudniejszą, iż najsilniejsze nawet kagańse 
rzemienne pękają, jak nici, a metalowe są ezkodli- 
we dla zdrowia płazów. Dozorcy więc muszą wią- 
zać paszczęki r ligatorom grubemi linami okrętowemi. 
Po kilku dniach szalonego miotunia się po klatce 
aligatory przyzwyczajają się do światła, pskornieją, 
a wówcz's zdejmują im krgańce. | 

Niekiedy walki zwierząt w menażerya: h mieszczą 
w sobie wiele żywiołu humorystycznego. W meone- 
żeryi Hagenbacka np. znajdował się kar gur, który 
z niewytłumaczenego powodu żywił nicnawiść do 
swego Łezpośredniego w menażeryi sąsiada, hipopo- 
t.ma Ilekroć dozorcy zapomnieli zamknąć na noc 
wierzchu klatki, kangur przeskakiwał przez -gro- 
dzenie i wskakiwił do basenu w którym hipopotam 
spoczywał snem s rawiedliwego, Obudzone zwierzę 
uciekałc z początku wpław, ale kangur, po pas w 
wodzie, atakował go zawzięcie. Jak wiadomo, kan- 
gury od urodzenia meją dyplomy na doskonałych 
bokserów. Otóż nic komiczniejszego, jak zwinny 
kangur, boksujący zawzięcie niezgrubnego hipopo- 
tama. Razy pedały jeden za drugim, a nieszczęśli- 
wy hipopotam nap:óżno starał się schwytać ns- 
past ika potężaemi swsmi zębami. Wreszcie znu- 
| żony bezowocną walką, hipopitam brał się na 
2 ób : znosił uderzenia w sama nozdrza cierpliwie 
i starał się przyp:zeć kangura do kamiennej balu- 
strady basenu. Ale w chwili, gdy gra zaczyna się 
stawać niebezpieczną, kangur wyskakiwzł z basenu 
i z tryumfem powratał do swej klatki, sjt bokso- 
wania i powodzenia, 
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III posiedzenie z 15 stycznia, 


Posiedzenie dzisiejsza zagaił ks. Marsza- 
,łek o godzinie 11 minut 25. Odczytano spis 
petycyi P. Huryk popierał petycyę mieszkań- 
ców miasta Halicza o zasiłek ze skarbu krajo- 
wego z powcdu klęsk elementarnych. P. Szcze- 
panowskiemu udzielił marszałek 3 - dniowego 
urlopu. 
| INastępu e zawiadomił marszałek izbę o 
ukonstytuowanin się komisyi budźotowej, szkol- 
Przewodai- 
czącym komisyi budżetowej wybrano dra Ju- 
liana Dunajewskiego, wiceprezesami pp. Stan. 
hr. Badeniego i Jana hr. Stadnickiego, sekre- 
tarzami pp. Scipiona i Paszkowskiego. Komisya 
drogowa wybrała prezesem p. Mzcińskiego, 
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— Nos skrócony. The Chronicle podaje nestę- | wiceprezesem hr. Romera— komisya admini- 


„Miss Thornton, artystka dra- | 


stracyjna wybrała prezesem p. Zaleskiego, wi- 
,ceprezesem hr. Szczęsnego Koziebrudzkiego. `“ 
| JE. p. Zaleski zabrawszy głos, p'duiósł, 
że jeden z członków komisyi administracyjnej, 
,mianowicie p. Ziemiałkowski dostał urlop do 
| końca seyi, owoż mówca stawia wniose*, aty 
izba uchwaliła dokonać wyb>ru uzupsłaia- 
jącego jednego członka komisyi administracyj- 
nej i aby ks ążę marszałek wybór ten postawił 
na porządku dziennym najbliższego posied:enia. 
Uohwalono. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego o po- 
, pieraniu kultury krajowej xa polu budowli 
| wodnych, odesłano do komisyi gospodarstwa 
' krajowego, zaś sprawozdanie o wykonywaniu 
naczelnego nsdzoru nad gminami i reprez:nta- 
cysmi powiatowemi do komisyi adminissracyj - 
nej. Wniosek o uchwalenie prowizoryum bud- 
żetowego na I kwartał 1894, odesłano do ko- 
;,misyi budżetowej. 
| Z kolei nastąpiło pierwsze czytanie wnio- 
sku Wydziała krajowego o reorganizacyę od- 
' działu manipulacyjnegoe. We wniosku tym do- 
| maga się Wydział pomnożenia etatu urzędni- 
ków manipula yjnych przez utworzenie trzech 
rowych posad strłych pisarzy z płacą 600 zł. 
i trzema dodatkami pięcisletnimi po 50 zł., tu- 
dzież trzech posad aplikantów. Wreszcie dwia 
nadatatowe posady mają być wciągnięte w obat. 
Wniosek ten odesłano do komisyi btdżztowej, 
poczem przystąpiono do pierwszego czytania 
projektu reformy oplat od spadków na rzecz 
funduszu szkclnego krajowego. Wedle tego 
prejektu ma być od keźdego spadku przewyż 
szającego kwotę 300 zł. uiszczona opłata za 
fandusz szkol y. Opłata ta wyzosi 1 zł. jeżeli 
czysty spadex nie przewyższa kwoty 1000 zł. 
Jeżeli zaś czysty spadek przewyższa 'umę 
1000 zł. wyucsi opłata cd każdych 100 zł 
przy spadkach nad: 1.000--6.000 25 ct., 5000 
do 10000 30 ct, 10.000—20.000 35 et, 20.000 
do 30000 40 ot., 30.000 40.000 45 ot., 40.000 
i wyżej 50 ct. 

Sprawę tę odesłano do komisyi adinini- 
stracyjnej. 

Petycyę urzędników konceptowych Wy- 
działu krajowego o zrównanie ich płac z pła- 
cami urzędników rządowych przekazano ko- 
misyi budżetowej, równie jak i sprawozdanie 
Wydziału krajowego co do urządzen'a kursów 
rolniczych przy szkołach ludowych i sprawe- 
zdanie Wydziału krajowego w sprawie utwo- 
rzenia w szpitalu św. Łazarza w Krakowie 
oddziału dla chorób krtani, 
| Z kolei zabrał głos p. Skałkowski, aby 
umotywować swój wniosek w sprawie pomocy 
dla ludności włeściańskiej, właścicieli małych 
folwarków i dzierżawców, dotkuiętych klęską 
nieurodzaju. Podniósł, iż srogu klęska dotknęła 
w roku zeszłym rolników w bardzo wielu po- 
wiatach naszego kraju  Ustawiczne słoty od- 
działały zgubnie na rozwój ziemiopłodów, w 
licznych miejscowościach nie mogli nawet rol- 
nicy zebrać szczupłego plonu całorocznej pracy. 
Klęska ta jest tak ogólna, że tylko jako wy- 
|jątki są wymieniane okolice, których nieuro- 
dzaj ten nie dotknął. 

Oprócz tej powszechnej niemal klęski 
jeszcze powódź zniszczyła rozległe obszary w 
powiatach położonych nad rzekami. Zasoby 
tak gmin jak i powiatów nie mogą wystar- 
czyć na niesienie choćby najmniejszych zapo- 
móg rolnikom, nędzą najbardziej dotkniętym, 
mianowicie tam, gdzie głód zagraża i gdzie 
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włoscianom brak środków do zasiewów wio- 
sennych. Niesbędną przeto jest pomoc z fun- 
duszów państwa i kraju. równie trudnem 
położeniu znajdują się właściciele małych fol- 
warków i dzierżawcy, których klęski owe 
wszelkich pozbawiły zasobów. Udzielenie więc 
zasiłku ze skarbu krajowego dla zaradzenia 
najnaglejszym przypajmtiej potrzebom ludn ści 
rolniczej jest k'niecznem, a Wydział krajowy 
powinien jak najrychlej stosowne wnioski 
przedstawić. Pomoc ze skarbu państwa już 
przyz”ana jest nader niedostateczną, a rzeczą 
sejmu być powinn» upomnieć się w drodze 
właściwej o zasiłek odpowiedni z fanduszów 
państwowych. Wszelka jednak pomoc ze stro- 
ny państwa i kraju nie przyniosłaby żadnego 
rezultatu, jeżeliby egzekucye podatkowe w oko- 
licach klęską dotkniętych były bezwzględnie 
przeprowadzane. Mówca czyni przeto następu- 
jący wniosek : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 1) Poleca 
się Wydziałowi krajowemu, aby przedstawił 
Sejmowi jak najrychlei odpowiedue propozycye 
co do wyznaczenia z funduszów krajowych sto- 
sownej sumy, któraby umożliwiła udzielenie 
pomocy łudności włościańskiej, zagrożonej gło- 
dem i pozbawionej środków do poczynienia za- 
siewów wiosennych , niemniej też znajdują- 
cym się w podobnie trudnem położeniu wła- 
ścicielom małych folwarków i dzierżawcom; 
2) Wzywa się Rząd, aby wyjednał z fundu- 
szów państwowych odpowiedni zasiłek na cele 
powyżej wskazane i umożliwił w ten sposób 
rozwinięcie na szersze rozmiary akcyi ratan- 
kowej dla przyniesienia skutecznej pomocy lu- 
dnoś si rolniczej; 3) Wzywa się Rząd o pole- 
cenie władzom skarbowym, aby w okolicach 
dotkniętych kię ką nieurodzaju lub powodzi 
wstrzymane zostało ściąganie przymusowe po- 
datków i innych należytości rządowych do 
końca września r. b. 

Wnios k tan odesłano do komisyi budże- 
towej. 

Nestępnie p. Fruchtman motywował 
swój wniosek o wezwanie rządu, aby przyznał 
ulgi w wymiarze należytości prawnych $ em 1 
ustawy z dnia 31 marca 1890, 1. 53 Dz. p. p. 
zaprowi dzone także w wypadkach przeniesie- 
nia idealnych części takich nie: uchomoś:i, któ- 
rych wartość kwoty 500 zł., 4000 zł. ewen- 
tualnie 8000 zł. przewyższa, jeżeli wartość 
przeniesi;nej części idealnej zostaje w ramach 
ustawą tą zakreślonych, tudzież aby w drodze 
administracyjnej a ewentualnie w drodze usta- 
wy uchylił dotychczasową praktykę, według 
której władze skarbowa w wypadkach, w któ- 
rych sądy należytość spadkową, markami stem- 
plowemi uiszczać się mającą, wymierzają, — 
w razie niedostarczenia marek stemplowych w 
cbmiodniowym terminie — potrójną należytość 
od csób obowiązanych ściągają. 

Ostatnim punktem porządku dziennego 
był wybór uzupełniający jednego członka ko- 
misyi gminnej. Wybrano p. Niedzielskiego. 

W końcu odczytano wnioski złożone do 
lassi marszałkowskiej. 

P. St. hr. Badeni złożył wniosek poparty 
przez 44 posłów o zrównanie prestacyi szkol- 
nych ponoszonych przez obszary dworskie z pre- 
stacyami Gpłaranemi r.» Len Cel przez gminy. 
Podczas odczytywania tego wniosku odezwały 
się w fali kilkakrotnie huczze oklaski. 

P. Kom*ńczuk złożył wniosek w sprawie 
reformy wyborczej do sejmn w którym żąda: 
1) rozszerzenia czynnego prawa wyborczego, 
2) zuprowadzenia wjborów bezə średnich w 
gminach wiejskich, 3) powiększenia liczby po- 
słów z miast i gmin wiejskich. 

W końcu odczytato wniosek p. Paszkow- 
skiego w sprawie zmiany ustawy drogowej, 
tudzież wnio'ek p. Mikołaja Krzysztofowieza 
o przyznanie władzom sntonomicznym iaga- 
rencyl na zarządy kas oszczędności. Wszystkie 
te wnioski trektowaue będą regulaminowo. 

O godzinie trzy kwadranse na lszą zam- 
knął ks. marszałek posiedzenie i naznaczył na- 
stępre na śrcdę gedz. lltą przed południem. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 13 stycenia. 

(Z) Po chwilach gorączkowych nadziei, 
zaczynają się dla naszej giełdy chwile rozcza- 
rowaanią. 

Już wczoraj zrównały się kursa niemal 
wszystkich walorów spekalacyj ych z nosowa: 
niami ubiegłego tygodnia, dzś zaś jesz- 
o.e bardziej się obniżyły, t. z. że w cisgu 
tych kilku doi przebyły niektóre papiery fla- 
ktuacye przewyższające 10 zł. Powodem tej 
znaczuej reakcyi jest w pierwszej linii to, że 
nis ma żadaych szans, ażaby oba; ministrowie 
finansów mogli w tym roku wypuścić dalszą 
partyę renty złotej na regulacyę waluty, spe- 
kulauci zaś nasi żywili nadziej', Że z wiosną 
puszczą pp. Piener i Weckerle renty tej za 
150 miliosów. Tymczasem uni marzyć o tem 
nie można. Targ berliński, do k:órego zaw- 
sze odwoływały się nasze rządy przy emi- 
syach, jast dziś absoru'nia niezdolny do an- 
gażowania się w zagraniczne przedsiębiorstwa, 
gdyż sam prtrzebuje savacyl. 

Rok 1898 był dla banków berlińskich 
rokiem fatalnym, to też bilanse ich są tak złe, 
jakich cd 10 la nie było, a do tego walka 
sfer handlowy k z kanclerzem Caprivim za- 
ognia sią coraz bardziej i oddziaływa nieko- 
rzystnia na giełdę. Także na pomoc londyń- 
skiego targu nie mamy co liczyć, gdyż tam- 
tejsi finansiści bez ogródek cświadczyli, że o 
regulscyi waluty w Austryi nic wiedzieć nie 
chcą, pozostaje więc jeden tylko targ paryski, 
ku któremu nasi finansiści tęskne oczy zaczy- 
nają zawracać. Paryska giełda jednak musi 
naprzód przeprowadzić swoją f-miliardową kon- 
wersyę, zanimby się wzięła do innych opera- 
racpi a rząd jak na złość zwleka z tą kon- 
wersyą. Zniżka dzisiejsza była powszechną, 
obejmowała zarówno walory bankowe, jak ko- 
lejowe, przemysłowe i renty. 

Ostatnie notowania: 

Kredy'y aust:. 353'50, węgisrzkie 426—, 
Anglobanki 15350, Unieny 25925, Bankvere' ny 
12650 Landerbanki 255—, Ludwiki 216 45, 
Czernicwisckie 26225, Elbethale 24425, Renta 
papierowa 9816, srebrna 9790, austryacką 
złota 119'16, 4, anstr. renta wal, kor. 96-75, 
węg:crska złote 116'95. 4'(, węgierska renta 
wal. kor. 9475, dukat 5'87, 20-frankówka 9-901/,, 
marki 1222, rable 1'33'/,. 

$ Północno niemiecki ruch towarowy w Ga- 
licyi i Bukowinie. Do taryfy do tego ruchu 
wyszły trzy dodatki ważne od 1 stycznia 
1894, a mianowicie Dcdatek V do części II 
zeszytu 1; Dodatek IV do części II zeszytu 2; 
i Dodatek V do części II zeszytu 3. Dodatki 
te można otrzymać bezpłatnie w zarządach 
kolejowych. 
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Fala rs sią ns kE 
l elegramy „Przeglądu“. 

Villach 16 stycznia. Przywódzca narodo- 
wców niemieckich dr. Steinwender oświadczył 
na odbytem tu wczoraj zgromadzeniu wybor- 
ców, iż złoży swój mandat posła do Rady 
państwa. 

Turyn 15 stycznia. Socyalistyczne stron- 
nictwo urządziło wczoraj w tutejszym teatrze 
narodowym zamkuięte zebranie i uchwaliło na 
niem prote”t przeciw zajściem ne Sycylii. 

Rzym 15 strcznia. Ubiegłej nocy miały 
miejsce zaburzenia w Carrarze. Tłum wdarł 
się do kosząr straży celnej. W bójce, która się 
skutkiem tego wywiązała, zginął jeden żan- 
darm i jeden człowiek z tłumu, a trzech kara- 
binierów odniosło rany. 

Praga 15 stycznie. Proces przeciw „Omla- 
dinie* rozpoczął się dziś rano. Przed gma- 
chem sądowym zebrały się wielkie tłumy lu- 
dzi, policya jednak rozpędziła je. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 15 stycznia 1894 


HOTEL ŻORŻA. Hr. J. Romaszkan z Horo- 
denki. A. Halimka z Mycowa. F. Scazighino z Prze- 
w.żca. Hr. J. Mycielski i dr. St, Grudziński z Kra- 
kowa M. Brykczyński z Pacykowa. W. Bierhoński 
z Gorlin M. BieluchowstŁi z Panszówki. A. Helff 
z Tarnopola. G. Ehrles z Monasterzysk. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Grudziński 
z Poznania. St. Zwolski z Podhorzec, N. Katzner 
z Podwołoczysk. Dr. J. Lutia z Suczawy. Pałkow. 
brag. A. Farkas z Tarzopola. J Steiner z Wie- 
dnia A. Pawlik z Wiednia. K. i J. Skawińscy z 
Parhacza. 

HOTEL FRANCUSKI. J. Jaruntowski z Za- 
łanowa. T Ujejski z Lubszy. O. Arbroziewicz 
z Pomorzan. F, Jaruntowski z Twierdzy. W. Youn- 
ga z Porzyc. A. Noel z Bosolówki, F. Cybulska z 
Podwo oczy k. R, Pachner z Mostów. P. Zimmer- 
man z Rosyi J. Braun z Wiednia. J. Braunhauser 
z Wiednia. 

HOTEL VICTORIA. Dr. L. Heyne ze Zło- 
czowa. Dr. C. Blaustein z Tarnopola. Ch. Haye 
z Bremy. C. Singer z Wiadnia. J. Brauoaer, L, Fi- 
scher i J, Schumann z Wiednia. M. Keitzl z Wie- 
dnia. A. Basch z Wiednia. J. Lewiński z Krosna. 
E. Niemczynowski z Przemyśla. J. Rachwał z Jaro- 
sławia. A. Rejowicz i dr. E Markiewicz z Oleszo- 
wa. Dr. W. Gąsparski z Galicyi. 

HOTEL METROPOL. S. Weiss z Badowiec. 
A. Banach z Czernioniec. A. Orłowski z -Jarmoli- 
nior, J. Hoffman z Mischeltz. Dr. Nennygar z Klo- 
sterneuburgu. H. Morawski z Bardurzan. J. Kraus 
z Budapesztu. G. Torschtów z Bteinbergu. M. Pich- 
jer z Dobrowian. Z. Potocka z Wiednia, S, Trębi- 
cki z Grabownicy. P. Wodak z Insbruku. T, Okoń- 
ski ze Słobółki, J. Leizy z Zame'zka. E. Müller 
z Błyszczywody. A. Krauss z Schoenbrunnu. K. 
Baranowski z Łopatyna. R, Jastrzębski z Niemi- 
łowa. 

TEZ 


Hmhrgka ta nie pochodzi od Bedakcyi, nie bierze teå 
Bs AR Siebie se niy Zaanej odpeziedzialunóci, 


Prof. choreo. Julian Hoffmann 
baletmistrz teatru lwowskiego udziela lekcyi tańców 
salonowych, solowych i ruchów estetycznych po domach 
prywatcychi pensjonatach ul. Zamoj kiego 1.11 od g. 2—3. 


Karol Kamieński 


emer, Radzea Sądu wyższego we Lwowie, otworzył 
kancelaryę adwokacką 
we Lwowie, przy ul. Akademickiej 1. 17 II piętro. 


Dr Antoni Chomin 


lekarz chorób wewnętrznych 
po pięcioletniej praktyce w szpitalu powszechnym ordy- 
nuje od 8—5 al. Zimorowicza l. 3 (vis á vis Soko'a). 


NIL. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 
S$ kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 


wartościowe i monety po majdokładniej- 
szym Kursie dziennym. 


PROMESY 


wszystkich ciągnień 


Ubezpieczenie losów 
od straty przez wylosowanie al pari. 


Zlecenie z prowincyi wykonuje niezwłocznie bez do- 
liczenia jaki-jkolwiek prowizji. 


Rok założenia 185%. 


| AUGUST SCHELLENBERG iSYN 
| <4% dom bavkowy i kantor wymiany Wg 


we Lwowie ul. Karola Ludwika 1. 1 kupuje i sprze- 
daje wszelkie papiery wartościowe. 
Promesy do ciągnienia 15 Stycznia na 40), wę: 
g'erskie losy hipoteczne po 2 guldeny wraz ze stem- 
| plem Główna wygrana 100000 koron. 
Wydawn'etwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
numerata roczna 1'50. Na prowincyi 1-80. 
Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 
odwrotną pocztą. 


SO ZOTYWEGCZYE 


=< FT ETR TEET A PREOT a 
Lwów dnia 15 stycznia. (% Izby hàudlo wej), 
AkKcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 

20u zł. m. k. 215'-— do 218'—, Kolej Liwuw.*Czern. Jasska 

po 200 zł. w. 261.— do 264'—. Banku hipotecznego po 

200 zł. w. a, 363*— do 3738:—, 

Listy zastawne za 100 zl: Banku kipot. gal. 
5°, losow. w 40 lat, 100'8U do 10159, 5%, z 10, prem. 
109-70 do 110'40, 4','|, los. w 50 lat. 1:00 — do 10070. 
Banku krajowego t-|,'l los. w 51 lat. 10050 do 101.40, 
Banku krajowego 4". los. w 57 lat. 97:30 da 98.—, Tow. 
kredyt. gal. ziemsk. 4", (I. emisya) 9820 do 98-30. 40), 
los. w 41%, lat, 98.20 do 98'90, 4°/, los. w 56 latach 98:20 
do c; STAM zł m a lat. 100: — de 5 

i za zł: Galic, funduszu propinacyjnego 

44%, 97:70 do 98'40, Bukow. funduszu ee i i M 59, 

102— do 102 70. Kom. banku krajowego 5%, w. a. II. «m. 

à ` A Weg h 

102/30 do 103:—, Pożyczki krajowej 69, 105— do ——, 

4'|", 100— do10070 4”, xroku 1891 98*— do 9670 4°} 

z roku 1893 96'10 do 96 BU. 

Monety. Dukat cesarski 5'82 do 5'92. Napoleon- 
dor 981 do 991. Półimperyał 1010 do Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.30 —do 1.34*—. 100 ma- 
rek niemieckich 60775 do 61-35. 
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Wiedeń inia 14 stycznia. (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 352 —, kred. węgierskie 4250—, Ang'ob. 
154—, Umiony 259. —, Bankvereiny 126.—, Lóa- 
derbanxi 254.60, Atnye tytoniowa —.—, Staats- 
bahny 31i—, Lombardy 108.62, Elbathsia 244. — 
Renta papiarowa 98.05, Rante wag. 4'/ę kor. 94 62 
Renta wyg. złota 40/, 116.80, Alpiny 51—, Marki 
8117 Losy tur. 50.20. 


WE LWOWIE, kupuje i sprzelaje wazelkia listy zastawa, BWV. Obligaoya komunalaa banku krajowago, 4'/,% 1 47, pożyczką krajow 

Obligaoye długu państwa, Akcya bankowa i kolejowe, Obligacya pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, s ty. ak Ga Gata 
* 6 po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowanych płstaych obligacyi i losów, jakoteż płataych kuponów 

giełdą wykonuje najrzetelniej. Przekazy na większe miasta zagranicy po najtańszych cenach. Źlesónia z prowincyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi. 


Monety aastryackie i zagraniczne, 
bez doliezenia prowizyi. Zlecenia na 


4 
54) “entua T E S > 1a mo ZE 
BLADA DYANA. 
POWIEŚĆ 


przez 
JULIUSZA MARY. 
(Ciąg dalszy). 


Znane mu były dobrze liczne przyczyny 
katastrot, jak nieprawidłowe działanie wenty- 
latora, wybuch kotła wewnętrznego, zjawienie 
się nagłe gazu wokoło lampy otwartej, , albo 
płomieni po za siatką, spowodowane przecią- 
giem powietrza, zapalenie wbrew zakazowi zą- 
pałki lub palenie fajki, wreszcie cgień nawet 
na zewnątrz kopalai, -ale zbyt blizko wejścia do 
niej, który zapalając gaz, przenosi siędo sztolni, 
rozszerza się po galeryach i spram”ia najstra- 
szniejszą katastrofę, wybuch bowiem może zni- 
szczyć wszystkie ma'zynerye, uczynić nieme- 
żliwym odwrót przez windy, po:czbijąć dra- 
biny, ostatnią nadzieję górników, zrujnować 
podpory, rusztowania, drzwi, przepie:zenia i 
zniszczyć wenty:acyę. 

Bartoli nie czekał, aż wypadek ustrzeże 
go o potrzebie przędsięwzięcia *$rodzów ostro- 
żności i ratunku I dla tego między innemi 
pracami, przeznaczonemi do zabezpieczenia ro- 
botników w razie wybuchu i pożaru, kazał 
urządzić przy główniejszych wyjściach żelazne 
przepierzenia, hermetycznie przystosowane do 
otworów i osuwające się w fugach. Zasłony 
te w zwykłym czasie pozostawały u sklepienia 
galeryi, utrzymywane łatwo uchylującą się 
sprężyną; w razie zaś katastrofy opadały sa- 
me, albo uciekający robotnicy spuszczali je dla 
przerwania komunikacyi i przeszkodzenia roz- 
szerzeniu się pożaru na galerye sąsiednie, mo- 
gącego wywołać nowe wybuchy i nowe ofiary. 

Bartoli, nie chcąc niczego pozostawić na 
wolę losu, pourządzał w samej kopalni apteczki 
przenośne, nieraz bowiem się zdarza wypadek 


i czasem posiadając ratunkowe środki 
| można ofiarę ocalić. 
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natychmiastowej, wyniesienie bowiem robotnika 
na świeże powietrze, zajęłoby wiele czasu; tym- 
pod ręką, 
Wypadki takie są liczne, 
a chociaż nie głośne, nie mniejsze jednak od 
wielkich katastrof sprawiają wśród górników 
spustoszenie. 

Powodowany delikatnością, Bartoli pra- 
gnął, aby Klara przyjęła na siebie obowiązek 
czuwania, by nigdy nie brakowało lekarskich 
śrudków ratunkowych. I młoda dziewczyna 
wywiązywała się z swego zadania z całą sta- 
rannością, szczęśliwa, że może być użyteczną. 
O4 czasu do cząsu w towarzystwie Filipa, Bar- 
tolego lub Antonia schodziła do kopalni i od- 
wiedzała chorych i rannych. 1 

Nakoniec w swej wszystko przewidującej 
ostrcżności, Bartoli urządził składy żywności 
na wszystkich piętrach kopalni, by w razie 
wybuchu lub zawalenia się galeryi, zagrzebani 
robotaiey, mając pożywienie, mogli spokojniej 
oczekiwać ratunku. Dla Spieszniejszego udzie- 
isnia pomocy wrazie wypadku, urządzone były 
sygrały elektryczne z wnętrza kopalni na po- 
wierzchni ziemi. Przewidział on również rzad- 
kie, ale bardzo groźne nieszczęścia, wynikające 
z nieuwagi mechaników, obowiązanych czuwać 
nad dziaialuością windy. Dia przeszkodzenia 
przedwczesnemu ojuszczeniu jej, zaprowadził 
system ryglów, otwieranych tylko na dany 
sygnał, zarządził codzienną rewizyę szybu, 0- 
znaczył liczbę ludzi dla windy, rewizyę jej 
przed każdem opuszczeniem i podniesieniem, ! 
urządził spadochrony, przeznaczone do łagodze- , 
nę szybkości opadania w razie zerwania się 
iny. 

Od niejakiego czasu Bartoli badał nowy 
system windy pneumatycznej, mającej zastąpić | 


PRZEGLĄD z dnia 16 stycznia 1894 
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jeszcze systemem dawnym. 

Na mechaniku, mającym nadzór nad windą, 
cięży odpowiedzialność wielka, ma on bowiem 
w rękach życie wielu ludzi, dla tego też obo- 
wiązek ten rowierzany jest zwykle ludziom 
trzeżwym i zasłagującym na zupełne zaufanie. 
W ostatnich" czasach spełniał ją Kauffmann, 
stary robotnik i towarzysz Bartolego 'od lat 
dwudziestu. Bartoli nie mógł uczynić lepszego 
wyboru. 


O czem on mysal i jakie projekta snuł, 
gdy późuymi wieczorami, unikejąc spotkania 
z ludźmi, krążył w około kopalni? Obecnie 
mieszkając w pałacu, powracał do niego ksa- 
żdego wieczoru i zjadłszy obiąd w kółku ro- 
dzianem, udając jasies pilne zajęcie, odcho 
dził do swego pokoju 

Wtedy za,aiał lampę i pozostawiając ją, 
by ze światła w oknach sądzon `, że zajęty jest 
pracą, schodził na dół cichaczem i znikał w 


„cieniach nocy. Furtka przy bramie nigdy nie 


była zamykaną, jak również i drzwi wiodące 
do ogrodu warzywnego, p łożonego nad rzeką. 

Antonio więs miał swoboduy wstzp do 
Castelbouc, mógł wychodzić i wracać łatwo, 
nie wzbudzając niczyjego podejrzenia. Znalazł- 
szy się w polu, zwracał się zawsze ku kopalni, 


lny i o nim to myślał, gdy mówił synowi, że | jak gdyby pociągany jakąś siłą nieprzezwycię- 


potrzebować będzie jego pomocy, lecz ponie- | żoną. 


Ale by go rle spustrzeżono, musia! za- 


waż zaprowadzenie tej nowości wyinagało dłu- | chowywać wszelkie ostrożności. Nie podchodził 


| Stamtąd to powinna wyjść jego zemsta, 


każdą więcej skomplikowaną maszynecyą, Za- 
bezpieczającą swą zgcdnoś'ią doskonałą życie 
setek ludzi. Ale najcz .ściej stawał przed win- 
dą, wpatrywał się w linę i z pochyJoną głową 
snuł jakieś plany. 
Następnie - wracał do Castelbouc, stawał 
w drodze, mówił do siebie głosao, jak gdyby 
odpowiadał nawałowi czarnych myśli, przepeł- 
niają emu jego duszę. I bywał tak pogrążony 
w swych zamiarach zbrodniczych, że nie zwra- 
cał uwsgi na to, co się w kcło niego działo, 
nie badał otaczających go ciemności, dla prze- 
konania się, czy jego wycieczki nocne nie wzbu- 
dziły podejrzenia i czy mie jest sledz snym.. 
przecież gdyby był miej przejęty 
swemi myślami, lab gdyby nieufność jego była 
pobudzona, byłby może dostrzegł, że za każ- 
dem jego wyjściem z pałacu jakiś cień czepiał 
się jego kroków, wie opuszczał go, nie tracąc 
go z oczu i to bez względu up pogodę 1 na 
ciemność nocy. Gdy «m stawał i cień się zi- 


kał za jakim krzakiem lub na dnie rowu i oka- 
lica znowu stawała się pustą. Gdy ruszał dalej, 
cień zdawał się występować z zierci i ciągnął 
się za nim aż do kopalni. Tam ukrywał się 
za budynkami, niekiedy zbliżał się do Antonia 
tak dalece, że dzieliło go od niego zaledwie 
kilka łokci i przyśpieszony oddech mógł go 
zdradzić. 

Cień tea wychodził razem z nim z pałą- 
cu i wracał z nim współcześnie, a ogromne 
milczące mury starego zamczyska, zdawały się 
pożerać obie i śledzonego i śledzącego. I to 
powtarzało się za każdą wycieczką Antonia. 

Cieniem tym była Dysna. 

Pewnej nocy z niedzieli na poniedziałek 
Antonio wszedł do budyaku, miesz:zącego w so- 
bie maszynerye. Ale zaledwie zamknął drzwi 
za sobą, postać Dyany zjawiła się przy oknie. 

Na szczęście, uocy tej świecił księżyc, 
rzucający jasny blask na prawie ozarnem rie- 
bie, usianem niszliczonemi gwiazdami. Promie- 
nie jego przedostając się przez szyby, oświe- 
tlały nieco miejsce, w którem znajdował się 
sią Antonio i dozwalały Dyanie śledzić jego 
ru hy. 

Antonio klę'zał, nachylozy nad liuą, od- 
wrócony do okna piecami. 

Dzana rie mogla widzieć dokładnie, co 
on tam robił, ale przeczucie szaptało jej, ża 
przygotowywał jakiś czyn zbrodniczy., Zad żała 
z przerażenia i obawy. 

Dopiero po para godzinach powstał i sk'e- 
rował się do wyjścia. Dyana usuzęła się, scho- 
wala się za ścianę i dopiżro po jego odejściu 
postępowała za nim zdala. Gdy wszedł do pa- 
łacu, w kilkanaście minut później i ona wkrc- 
czyła do swego pokoju. ' 

Przejmowała ją boleść in:tyoktcwta, bo 
chociaż nie wiedziała powodów tajemnitzego 
zjawienia się Antonia przy windzie, ale znając 
swego brata, domyślała się, że musiał tam przy- 


pojedyńczy, np. uduszenie, wymagające pomocy 


giego czasu, tymczasowo więc posingiwał się | lo samych budynków, l cz zdala ukryty w krza- 


pa Poleca się handel win Tuqdwisa Strdtaatllera we Lwowie 


Drobne ogłoszenia ZWęytzłym 
drn» iem 1. ct. Gd wyrazu iłu-| 
stym zaś drukiem 3 c. 


O śMULISTA 
Dr. Teodor Balaban 


b. w. asystent i lekarz na klinicy profesora 
Borysiekiewicza w Gracu po kiłko!etniej 
praktyce specyalnej, ordynuje 
w chorobach i operacyach ocznych 
przy ulicy Wałowej Iczba 7 
od godziny 10 do 14 przed połud. i od 8 

do Š po połud. 
Dla ubogich bezpłatnie od 9 do 10 rano. 
W niedziele i święta po południu 
mie ordynuje. 178 1-15 
Urzędników prywatnych, oficyali 
stów, kasyerow itp. umieszcza tylko biuro 
wywiadowcze Doboszyńskiego Lwów, Ha 
licka 21. 3170 92 
Futra, fraki, baranice, kostyumy ba. 
lowe, krakusy, futra damskie, stroje pol- 
skie, kupuję, sprzedaje i wypożycza ża 
kład Jaszczyszyna, Gmach Teatralny. 
163 5-6 
Mieszkanie umeblowane z kachnig 
na czas Sejmu i Wystawy. Wiąuomość : 
Foruier Sajmu. w 135 4-4 
Poszukuje się 
majątku ziemskiego 
w obszarza 500 do b50 morgów 
dobrej gleby. 

Pożądanem jest las, dobre budynki 
gospodarskie i obezerne mieszkanie, bli 
skość miasta i kolei, Pośredn ctwo wyklu 
czone. Oferty hstovne z podaniem ceny 
kupna, opisem calości, wysokości podat 
ków ewentualnie i długów hipotecznych 

Adrtsować proszę: W. p. A. Mus- 
sil, Lwów, ulica Ksrola Ludwika. 

zatwierdzonego 


Zeszyty planu, oraz 


wediug nowo 
wszelkie przybary piśmianne 


wrze 


poleca po najniższych cenach 
F. Niżałowski, Lwów. 
Zemówiema z prowinuji 0d%Folną pacz 4. 


W izydorówce o p. Żuciwno, sta- 
cya kolei Stryj są do neab;cia dwa ogier; 
4leinie griade, br i cryentalnej. Bliższa 
wiadomość Zarząd dóbr. 167 3-3 
Nauczycielka Poba, wychowana 
za granic., Z artystyczną muzyką zaraz 
do umieszc enia. Agence Internatio*ale 
Mme de Sikorska, Kruków, Hotel saski 
158 4-5 
Hh k logramową paczke masła bretto 
i franco 1 strefa 5 złr. 50 ct. II stref 
B złr. 65 ct, 


Zarząd dóbr Obłaź- 
nica o. p. Nowesuoło koło 
Stryja. 117 5-6 

Nauczycieika Polka, wychowana 
we Francyi wysoko me skalna, poszukuj 
umieszczenia. Agence Intern ti.onale Mme 
Sikorska, Kraków, Heotal 3 «ki 


YZurowski Cukiesnis, ulica Kilib- 
skiego 2, obok Wiedeńskiej kawiarni, 
Lwów. 195 2-2 


Leśniczy praktycznie wykształco :y 
z dobrem: świadectwami poszukuja poča- 
dy. Informaryi udziela Towarzystwo wzaj. 
pomocy Oficyalistó w «rywatnych wa Liwo- 
wie. 191 2-3 


_ Fortepiany i pianina z najlepszych 
fabryk poleca Karol M Ą 


torego 265. 150, 1-5 
Piamina najnowszej konstrukcyi po 
240 złr pořeca Stanisław Florszo wski 


Lwów, Ossolińskich, 


Karolina Baranowicz, akuszar: 
ke ulica Życzakows a 1. 15 poleca sie 


łaskawym paniom. 216 1:10 
> sal t May - 
Lwowsixz.e 


laboratoryum chemiczne 


świadectwem z d. 24 merca 1892 doj 
1. 1918, stwierdziło, że jadynie tutki 
niek'ejcne z fabryki 


8. W. Niemojowskiego 


we Lwowie 
są anakcinite i zdrowiu 
nieszkodliwe. 
Do nabycia w sklepach : 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


Te:tralna 3, 
Jagiellonska 6. 
w Krakowie Sukiemiuce 28. 

oraz we wszystkich Łandlach i trufikach. 

Zlecenia z prowincyi odwrotnie przy 
5.000 franco. 

Ostrzega się przed licznemi 
naśladownictwami. 
WRON A 


wa Lwowie 


perm, 


tego a 100 kl. w. wraz z workiem loco 


193 2.3 Jak długo zapis starczy wys'rze 


Odpowiedzialny redaktor : Ludwik Kiasłowski. 


Zarząd dóbr Fzewrotne p. Głogów, 
ma do sprze ania sto worów łubina żót- 


stacya kolei Rzerzów po 6 zł. Zamówienia 
zadatkowane 210 3-10 
Do s;srzedania majątek ziemski 
blisko Lwowa w nasprzed.iejszej glebie. 
Cena 240400 ztr.  Bliższej informacji 
udziela adwokat Dr. Błażejowski we Liwo 
we. 208 1-3 
Browar w ruchu, dobrym stanie, 
z piwnicami, cąłym urzędzeniem, odpo- 
wiednia ilością kuf i beczólek. leżący przy 
gościńcu do kolei, poł mili od stacyi Za- 
dwó'ze jest do sprzedania. Bliższych 
szczegółów udziela zarząd dóbr Laszki 
królewskie, poczta Gliniany. 207 18 
Administracyjny urzędnik, 
(kasyer, zastępua uDsza ÓW lub magazy 
mer) z najlepszemi świadectwami poaszu* 
kuje posady od kwiztnia. %iadomość u: 
dzieli Towarzyst +o Oficyalistów, plac Cho- 
rążczyzny. 204 1-2 
Jedymś drożdze na pączki, Ad. Ig. 
Mautnera i Syna, poleca bandel Karola 
Eałłabana ul. Halicka, 
Futro kangurowe msegikie, kcłnierz 
bobrowy issè uv sprzedznt., ulica Łycza- 
kowska |. 16. 215 1-6 


Ocyle stalowe H, === 


100 *ztuk złr. 750. franco do każdej sta | 
cyi pocztowej poleca 


*ioir Chrząstowski 
tandel żela:ny we iiwowio. plac Kapitul, 
my l (naprzeciw iKautadcyj. | 


P.erwaza parowa fabryka krajowa wyro- 
bów  płsterowych  chińsgiego srebra i 
neusilbru 


Jakubowski & Jarra 


w kraso wie. 


Filia we Lwowie, Rynek I. 37. 


Nagrodzona medaiem z ebrnym na Wy 
stawie budowlanej | owskiej r. 1832 pr-eż 
c. k. ministr. handlu i prze nysłu w Wie: 
aniu. Poleca swoje syrovy grubo srebrzo 
ne tiwalszu a tausze bo krajowe od zagra-i 
nicznych, przyjmuje wszelkie reperacze 
tak do posrebizenia jak i do złocenia gal- 
wanicznie lub w ogniu. Nakrycia stołowe 
i wszelkie galanteryjne przedm.uty do 
użytku domowego, dla Kawiarn, cukiern:- 
ków hoteli ! restauracyj takzo i na pu- 
uarkt. Dla kościołów, Cerkiew i Kapic. 
Fająki, lampy, lampki grseu obraz iuo- 


tarze, moustrancye, Kadzielwcs, krzyze 
berłu, puszki i naczynia do olejów świę 
tych itd. 


Ceny fabryczne. 


12 łyżek stołow. 189 gruvo sreb. zi. 14—| 
12 widelcy m an a a n 14— 
13 noży ti E 5 n n 16-| 
k-isgi ang. sial. || 
12 łyżes deser. „ z n n LUF 
12 widelcy A 5, 5 nr LOSH 
12 noży 5 „ 12:— | 
klinzi ang. stal. | 
12 lyzi csek b. E. p > n 650 
12 łyzeczek do czar. kaw nad 450) 
„2 ko iułkow pod noca n  6—| 
thucule po złr. 3 c0, 5'6, 4 i 4'00, | 


Chocheia1 złe. 1 tu 1 180, 


use aaizienmdarze mia rok 159-Ł. 
20 ct. sodeka kalendarz 20 cemuwy. 


20 ct. Kaleadarz ścienny drukowauyj 4 


czaruo i czerwono na łautnym białym jap. 
+ wysełka 25 ct. 

25 ct. Lwowski kalendarz powszechny 
lub allustrcwany Kalendarz Narodowy z 
przesyłką c5 et. 

3U ciu zamiast JÒ et. 
llłastrowacy kals: darź powieściowy, hu- 
m0Or,ttyczny : Int raacyjny jedn z paj 
tpszjuh salk nusrzy galicyjsk Cu ża + iera 
najwsększą i nijcokładniejszą część infor- 
macyjną t begato ozdobno illustrowaną 
częsc powieściową, humurystyczną, beletry- 
styczną 1 gospouarską, nie do puruwnsnia 
inuermm wyuawnictwami z przesyłką 35 Ot. 

Za pebrawem me wysyła sig tylko za 
nadesłaniem kwoty przekazem pocsiowym 
lub maerkemi pocztowemi ,od adresą Le- 
on Bodek, księgarnia ant Lwów, 3 
Ormianska (Dom Narodny). 209 1.10 


UsobDa 


siarsza, CZa:no ubrana, trzymajzca w pra- 
wej. ręee białą chusteczkę u Grossa we 
Czwartek dnia 11 b. m, między godziną 
ll a 12 rano jest bardzo proszona podac 
pod znużym auresera do Środy :7 albo 


inny sposób widzenia się wl o  bliższych| g RA 


szczegolow. 


o a 
à . 
Dzierżawa 
600 m: rów ped Gzsyeaiowsru 
04 1 marca 1984. Głosć el li- 
town.a dlae właściciels R. Jatic- 
kiegu w Borezowicy W. p Tar 
opol. Pośrednictwo wyklucza się. 


213 -2 


214 1-6 | 


w najlepszym gatunku do sprzedania 
tudzież LUW cect mets 


we sielo op. Kulików. 


SKŁAD FABRYCZNY: 
c. k. uprzyw. febryki 


światowej sławy 
w BERNDORF 
| EA 
INaczynia 
stołowe i deserowe 
«6 srebra chińskiego i alpaki 


NACZYNIA 
kuchenne z czystego niklu 
z po:ęczeniem długoletziej trwałości 


Karol Bayer 


wa LWOWIE, przy ulicy Kra- 
kowskiej 1. 11 


poleca : 
HERBATY chińskie i rosyjskie. 
KAWY najlepsze gatunki, Cze- 
kolady i Kakao. CIASTKA an- 
gielsk e do herbaty. PASZTETY, 


poleca 


6. £. Christiana Następca 


W. BILIŃSKI 


we Lwowie ulica Hetentska | £ 


Konserwy, 5osy, Marynaty, We- "W 
dliny, Sery itp. WINA węgier- Kawy z sh "m 
skie stare, hiszpańskie, austy. C- w 5.kiiogramowych woreczkach netto chińsko-rasyjs«a 
kie, reńskie, Szampańskie, fran- 4%, kl. opłacone de każdej stacyj| '|. kl. Gongo "IE zł. 1,60 
cużkie, włoskie. KONIAK praw- Pocztowej * kraj; '|1 „ Suchong ces. . . . . a, =— 
: Ceylon grubo-ziarnista najpr. zł. 10.80), „ Familijnej w pudełku „n 3— 
dziwy. Rum Arak, Likwory, Ceylon średnia . . . . . „1040|*, „ n» bez pudelka . „280 
Whisky, Gin, Starkę, Miód, Por pa AO if "= "BUS aea ne d Mokau yo 
ter angielski. AITAITA gEUDO-ZIATNISLA HEEE Eea 5 „ bez pud p 3u 
£ Guńtemala a Ad 3 9a UR rmpariat 5— 
Mokka arabska m1030 2 REDS ia AC 
i Jawa złota . . . . . . „ 10.80 l „ Wysiewek z herbat własnych 1. 
Ceylon putowa . . . „ 10.80| '|, „ Wysiewek s sprowadz, 1.30 


Doniesienie handiewe 


Handel towarów kolonialnych herbaty, 
win i delikatesów 
dotąd pod firm tpółki, 
SADŁÓWSKI I MARKIEWICZ 


wa Lowie plac Kapituiny l. 3 istniejący, przeszedi z dniem, 
lgo stycznią 1894 wraz ze wszystkiemi wierzytelneściami i 
diugami na wyłąceną własność naszego współ= ł+ścicieia p. 
Jina Sadłowskiego, który odtąd ten handel god własną pro- 
tokołowaną firmą 


; a ~ 
Jan Sadiowski 
i na własny rechunak nadal pro *adzió będzis. n 
_ _ Skład-jąc nasze ;o?zw kowazie za dozni ne wzglądy i za- 
uianie vpraszamy o tażtowe dia naszego nast pcy. 
Z głębokiem usząnosaniam 


Sadowski i M-ckiewiez. 


k 


Jak po yż-ze doniesienie opiəwa, objąłem z dniau 1 stycznia :894 
ra wyłąszną własność 


handel tawarów kolosialnych, harbały win i delikatesów 
zgasłej spółsi naszej i odtąd takowy pod własą firmą 


JAN SADŁÓWSIKAE 


i na własay rachune* prowadzić będ :. s p 

W niczem nieuszczuplone wyposażen'e handlu posostawia mi pełną 
siłe mej dsiałrlności, która niezmiennie jax dotąd skierowany będzie, aby do- 
starez”niem doborowego towaru, skrzętną, uczciwą i dokładną usługą, zdo- 
bytą reputacyę handlu 1 nadal zachować. 

Z tem «apewnieniem mam zaszczyt polecić sie rzględom zacnych 
P. T. cdbiorców i u raszać o dalsze ich zaufanie na które sobie zasłużyć 


będzie mojem najusiln ejszem dążeniem 
Z głeboziem uszanowaniem 
Jan Sadło-:s: i. 


Z œs. ksól uprzyw. fabryki 


REGENHARTA GRAYMANNA | 


we Freiwaldau 


ces król, dortawców dla austro- węgierskiego dworu 


Błótna, stołową bieliznę, ._ 
ęczniki, chustki, ścierki ig 
wszelkie laiane wyroby | 


polos najtaniej handel 


JANA RIEDLA we Lwowie, | 


L 


Ceny hurtowne : pp. odsprzedającym, właścicielom Pa s 
1 


r: stauratorom dla szpitali, zakładów kąpielowych 1 publicznych. 


(500 cent. metr. Ludwik Gardoliński 


laa | JARA E Handel korzeni, delikatesów 


136 


i 
S$" Pokoje do śniadań 


UNICZY- 
na peszę. 


Zgłoszenia do Zarząd dóbr No- Lwów, Kopernika 4 
158 1-6 (naprzeciw aptełi Wgo Mikolascha) 


wom m m M WA HK NM WA A NE A M | 


+ (Pk ee 


Masę francuską 


Lwów ŻZótkiewska 2. 


Masę podłogową 


powsze.hnie za najiepszą uznř ną 


W. Czopp 


trzymiywał, czynił się małym, kurczył się, zni- 


być w jakimś zamiarze zbrodniczym. 


C. d.n 


n 
Mae? 
Z 


ad 
419 
= 


DA 


Telefony, telegrafy domowe 


Gromochrony 
paleca pod gwarancyą tanio i fachowo 
5L urządzone 


Edward Gottlieb 


elektrotechnik - mechanik 
dostawca c. k. kolei państwos ej. 
L W Ó W, ulica Sykstuska lic-ba 23. 


HERB ATA 


poleca handel Karola Bałłabana we Lwowie. 


‘Na motelicę 


u bydła i owiec, która szczególmiej w tym 
roru okązuje sie, pole a własnych preps- 
ratów znakomity i szybko działający śro- 
dek z dośsiadczenia na własnym chowie 
bydła Ferdynand Gottwald, dzierfawca 
dóbr w Cocorach, poczta Jezierna. 

Wyseła 5a pobraniem pocztowym w «b*- 
rył czka.h licząc od 1 szt. bydła 50 ct. 
od owcy 25 ct, Opakowanie csoby opła 

ca ę. 


843 


znakomitą i 


woskową 


PORE Zaraz do wydzierżawienia : 
Młyn amerykański o 6 kamieniach 
z nejnowisem urzą izeniom ne 
wielkim <tawla w Jaworowie. 
Kamieniołom z kam euiami młrń- 
skiemi i białym kami niem oraz 
wapniarki w dusbrach Werchrata i 
Bousne, 
„zgłoszenia przes ład można : 
Zarząd dóbr Jaworów. 


fima handlowa 


1843. 


A RYN j 


153 8-3 


do wyrzynanią 
z drzewa jaworowego giuszkowe- 


8% 
go 


t kebauowego w wielzim wyborze 


Alojzy Hübner 


Ziółka alpej'kie dv łatwego sporządze- 
nia samemu najprzedniejszego likieru, 
który zapachem i przyjemnym nader 
smakiem prawdz wemu (którego flaszka 
t do 8 zir. kosztuje) „* hartranse* zu- 
pełnie wyrównuje. 

Sposób użyvia bardzo pojedsńczy, 
niewymag jący żadnych przyrządów. 


Cena za 1 pudełeczko na 2'|, litry 
likieru żółtego 
zielonego 1 zir. 


Senzącyjna Nowość! 


„ALPEBTREŚ 


wszelkich towarów znaj dująsych 
się w kaadlu bław.tnym 


przedtem 


Wilhelma Svdora 


Wynik zdumiewający I 


„Chartreuse võ ct, 


Główny skład u 


Alojzego Hiibnera 
Lwów, Rynek 38. F 


D+-sz- zółki 


czereśnioweg ), srebrno Szare. 
orze.howego, mathonioweg 


poleca 166 2 5 


Lsów, Rynek 38. 


1 ćzm-kie za pomocą pary, na 
żądanie w p're iągu kilka go lzt 


*G 


Panie 2 fabry kai Brei Fijałą owskich w Bialop 


zakład czyszizenia plam 


Szymona: Weissa 


Sime.thal. 


1. Buhaj 3 letni, pełnej krwi po 
imp. buhsju Bołunie, bardzo la- 
dny, łagodny po 30 ot. kg. Ły- 


i odnamia bel.we ubren s. męskiejWel WAS! 


L ` | 

2. Czsery buhajki od r ku d» 
ŁY, po 45 ot. ko. żywej Ww'£!, 

3. Sześć kia. pet ri B!/, 
iat, w suko we krwi, do rozpłodu 
zm,.ełnie odpo» ie ide, cielne po 
imp. bukaju Bohuaie po 28 kg. 
żywej Wag; ama ma Sótzedaz 
obvra marodona pół krwi 
w. 1. 1ojw Kaahiczach p. Tiumiez, 
188 1-4 Btaieya kolei loeo. 17) 8—3 


Z CT ZE aw 


Z drukarni nar. W. Manieckie 


p'er szy wiedeński 


Lwowis ulica K perni 


mowy tz 


 Poszutuję dzierżawy 
600— 1000 morgów. 
Bliższą wiadomość w bićdrz: 
| ogłoszeń i dzienników L. Plohna 
we Lwowie, ulica Karola Lu- 
dwika 9. 189'3—* 


Klegauckie 4 pokoje, przedpokój 
łuchnia, spiżarnia I piętro z przynależy - 
tościami zaraz do najęcia ulica Ckrza 
nowskiej naprzec.w szkoły Meryi Magda: 
B wiadomość u dozorcy. 137 4-4 


Fabryka tutez cygaretowyeh >| 
Heleny Piątkowskiej 
Lwów, Pańska l. 2 
v, abie „tutki Imperjal siektry =- 
nieś:s aw, ni*x'ezoune znajł p- 

SEVFARTHA | CZASKOWSKIEGO 
we Lwowie. 
otrzymała na skład główny i poleca 
Teofila Merunowicza 
Żydowscy 


szej frąw'u kiej bibułzi, hygie 
niożna w enie 1 000 suk 90 ut. 
Przy ojbiore 500 pxza i 
x OJ ® 
Radykalisci. 
Cera egzempi'rza złr, 1, z przesyłką 
pocztową złe. 1'15. 


cpakowaci fran 0, * przy więk- 
Do nabycia «e wszystkich księgarniach. 


szem odbiorze sto Owny vab t. 


He A AG 


RZECE E a aar mj 
Własnego w;robu 


5, 6, 7, 8, 10 do zł. 14. 
Kołdry atłasowe jedwabne po 
t zł. 15, 18, 20 i wyżej. 
KOŁDRY na owczej wełnie 
| bez konkurencyj poleca najtaniej 


| JÓZEF SCHUSTER | 


Lwów Kopernika 7, 
2993 


po zł. 4, 


: wów 
pl. św. Ducha (ulica [»atratna |. $. na- 
rzeciw główneso odwachu), peł cą w Fiel- 
kim wyborie i po canach najteńciych 
okulary owikiery, lornety, binokia Ame- 
kowid*e, barometry, ciepłomierze | $, p. 
Urządusnih dzwonków elektrycznych. Wsge'tln tua 
pazacya uajryabłej i najtaniej. Zaluówieda s wo 

«oz załatwiłem cawrolnia nan 


|| Tinet, capsici compos. |Ą 
(Pain-Ex peller), 


wyreka Praskiój aptski Richtera, 
powszechnie znany bole uśmierza- 
JĄCY Środek domowy do z 
nacierania, można dostać 
w wielu aptekaoh po oenie 
sir. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. Przy zakupnie mą- 
leży być bardzo ostrożnym 
i przyjmować jedynie 

flaszki x oohrozną marią „kotwicą”, 
jako prawdziwe. — Centrulny skład : 


Apteka Richtera pod Złotym lwem; 


= w Pradze === 


Zawiadamiam Saou P. T, Pu- 
bliczność “że założyłem 
PRACOWNIĘ 


rzeźb'arsko-stolarską 


przy mlicy Kurkowaj Nr 8 we Lwowie 


St. Szczupłakiewicz 


wykonuje wszelkie wjtoby w ten zawód 
wchod ave: kościelne, cerkiewna, salons- 
we i budowlen», ołterze i konostasy, ant. 
bony, cyborye, sta'e łaski, terstsony, lich- 
tarze, ramy waż. lkiego rodzaju. Odnawiam 
i rstaurują wszelie antyki, wykonuje 
wszelki” wyroby salonowe z drzew zagra- 
nicznych i krajowy+b po cenach umiarko- 
wanych, polecam się łaskawym względom, 


go — Zarządca ,W Hodak, 


